








NIE POPRZESTAJĘ 
NA ROLACH 
ROMANTYCZNYCH 


— mówi Władimir Iwaszow 





Na warszawskim Dworcu Głów- 
nym, w tłumie statystów realizo- 
wanego w Polsce filmu „„Zapamiętaj 
imię swoje” Siergieja Kołosowa, 
spotkaliśmy jednego z najpopular- 
niejszych aktorów radzieckich, Wła- 
dimira Ilwaszowa, Aloszę z „„Ballady 
© żołnierzu” Grigorija Czuchraja. 


— Przed kamerą debiutowałem jako 
18-letni student drugiego roku WGIK-u. 
| chyba już na całe życie związałem się 
z kinematografią; jestem nawet w zespole 
Teatru Aktora Filmowego w Moskwie. 
Wystąpiłem dotąd w 18 filmach, ale 
przyjmuję tylko te role, które odpowia- 
dają moim zainteresowaniom i predyspo- 
zycjom aktorskim. Start w tak znakomi- 


tym filmie jak „Ballada o żołnierzu” zo- 
bowiązuje, a zarazem w jakiś sposób pa- 
raliżuje wyobraźnię reżyserów, którzy 
widzą mnie tylko jako odtwórcę ról 
romantycznych. Staram się jednak wybie- 
rać postacie różnorodne, nie tylko roman- 
tyczne. 

Takim ważnym dla mnie filmem był 
dramat obyczajowy „Droga do domu”, 
w którym reżyser Aleksander Surin poru- 
szył problem miłości pozamałżeńskiej. 
Grany przeze mnie bohater, człowiek doj- 
rzały, zonaty i dzieciaty, pracując jako 
montażysta na odległej budowie poznaje 
dziewczynę i przeżywa wielką — nie tylko 
platoniczną — miłość. A jednocześnie 
ma poczucie winy, walczy ze sobą, nie 
chce zrezygnować ani z tego niespo- 
dziewanego uczucia, ani ze swej rodziny 
Choć kochankowie muszą się rozstać, 
ani on, ani też ona nawet po wyjściu 
za mąż — nie potrafią zapomnieć. Taka 
prawdziwa, wzięta z życia historia mi- 
losna. 

Dużą satysfakcję sprawiła mi praca nad 
rolą adiutanta Prichodźki w ekranizacji 
powieści „Żelazny potok” Aleksandra 
Serafimowicza. Miałem do rozstrzygnię- 
cia trudne zadanie: pokazać jak prosty, 
zwyczajny człowiek odnalazł w sobie 


niezwykłą siłę woli, się duchową czy- 
niącą zeń bohatera. W czasie zdjęć do 
filmu poznałem wielu bohaterów wojny 
domowej i naprawdę przejąłem się 
atmosferą walk rewolucyjnych. 

— Pamiętamy pana również z głów- 
nej rąli w filmie „Bohater naszych cza- 
sów —3, Bela" Stanisława Rostockiego... 

— Wielu aktorów marzy, żeby zagrać 
tak wspaniałego bohatera jak Pieczorin 
Lermontowa. Może jestem zbyt prosto- 
linijny, a może zabrakło mi po prostu 
doświadczenia aktorskiego, dość że 
nie jestem zadowolony z tej kreacji 
Nie udało mi się stworzyć postaci „„czło- 
wieka zbędnego” klasycznej dla rosyj- 
skiej literatury, bohatera, który po po- 
czątkowym przypływie energii i roman- 
tycznych marzeń rezygnuje, gdyż sytua- 
cja społeczna, ogólny marazm czynią 
zeń zmęczonego i rozczarowanego do 
świata neurastenika. Dlatego tego filmu 
nie zaliczam do moich sukcesów. 

— A jak pan się czuje w Warszawie? 

— W filmie „Zapamiętaj imię swoje” 
gram tylko epizod na dworcu i niemal 
z tego dworca nie schodzę. Strasznie 
żałuję, że przyjechałem na tak krótko... 








Rozmawiał 





Władimir Ilwaszow 








Franciszek Pieczka, Irena Karel i Lucyna Winnicka na spotkaniu w Domu Kultury Radzieckiej 


„SZAKAL Z NAKUELTORO” 
i „WOJNA SIĘ SKOŃCZYŁA” 


wśród filmów 
zakupionych 


Repertuar dyskusyjnych klubów filmowych 
wzbogaci się o głośny film Alaina Resnais 
z 1966 r. „WOJNA SIĘ SKOŃCZYŁA”. Jest 
to opowieść o osobistych dramatach, rozterkach 
i postawach hiszpańskich rewolucjonistów 
w 30 lat po wpadku republiki W filmie, nagro- 
dzonym przez krytykę w Cannes, grają Yves 
Montand, Ingrid Thulin i Genevieve Bujold 

Chilijski reżyser Miguel Littin (szef kinema 
tografii Chile za rządów prezydenta Allende) 
zrealizował film „SZAKAL Z NAHUELTORO" 
przed 4 laty. krótko przed zwycięstwem Frontu 
Jedności Ludowej. dając świadectwo nastro- 
jom, które owo zwycięstwo zrodziły. Tytułow 
bohater filmu, bandyta-analfabeta, dopie. 
w więzieniu oczekując na wykonanie wyroku 
nawiązuje kontakt z cywilizacją i staje się czło- 
wiekiem. Musi ponieść jednak odpowiedzialność 
za zbrodnię, której przyczyną była ciemnota, 
głód, poczucie beznadziejności. Kanwą filmu 
są wydarzenia autentyczne. 

W ZSRR kupiliśmy pierwszą część filmowej 
biografii bohatera Związku Radzieckiego, gene- 
rała Timofieja Szapowałowa, zatytułowaną. „JA, 
SZAPOWAŁOÓW”. Akcja filmu obejmuje lata 
| wojny światowej, rewolucji, wojny domowej 
1 służby Szapowałowa w armii radzieckiej do 
*9u9 r. Reżyserował Jewgienij Kariełow, główną 
rclę gra Jewgienij Matwiejew. 

Dramat psychologiczny „RAK” rez. Charlesa 
Belmonta porusza z odwagą i zdumiewającą 
subtelnością problem nieuleczalnej choroby. 
Dwoje ludzi _ matka i syn -- stają samotnie 
wobec nadchodzącej Śmierci. Wbrew wszystkie 
mu syn postanawia zapewnić chorej matce po- 
godny, radosny schyłek zycia — i dokonuje tego 
Rewelacyjny duet tego xameralnego filmu stano- 
wią Lila Kedrova i Samy Frey. 

Natomiast „INTRUZI” reż. Sergio Gobbiego 
(.Skąd przychodzisz”?) to mroczny dramat 
kry wnalny, wykorzystujący motyw szantażu 
i kdnaperstwa. Charles Aznavour gra w nim le- 
karza szantażowanego groźbą "mierci dziecka 
i w końcu dopuszczającego się samosądu na 
sz ntażyście (Raymond Pellegrin). Partnerką 
Aznavoura jest wybijająca się młoda aktorka 
Marie- Christine Barrault. 

Film „McMASTERS” zrealizował naturalizo- 
wany w USA szwedzki filmowiec Alf Kjellin Jest 
to western nieco odmienny od typowego sche. 
matu: bohaterem jest czarnoskóry weteran woj- 
ny secesyjnej, obdarzony ziemią przez dawnego 
pana i będący obiektem rasistowskich prześla 
dowań ze strony białych sąsiadów. W głównych 
rolach występują Brock Peters, Burl Ives, Jack 
Palance i Nancy Kwan 


WSPOMNIENIA 
Z MOSKWY 


Pod tradycyjnym samowarem spot 
kali się w Domu Kultury Radzieckiej 
w Warszawie uczestnicy tegoroczne- 
go festiwalu filmowego w Moskwie. 
Przybył zastępca kierownika Wydziału 
Kultury KC PZPR Jan Kasak. prezes 
Stowarzyszenia Filmowców Polskich 
Jerzy Kawalerowicz, wielu aktorów 
i dziennikarzy. Gospodarzami spotka- 
nia byli dyrektor Domu Kultury Ra- 
dzieckiej Gierman Girow i redaktor 
naczelny „Filmu” Zygmunt Chrza- 
nowski. 


JAK CZOŁÓWKI FRONTOWE... 


Pierwsze filmy na wyzwolonych 
terytoriach polskich wyświetlały w 
1944 r. wojskowe czołówki na pla- 
cach i podwórzach domów Dla upa- 
miętnienia tego .aktu zorganizowano 
we wrześniu w Lublinie seanse pod 


gołym niebe n, na których wyświe- 
tlano filmy związane tematycznie 
z XXX-leciem ludowego Wojska 
Polskiego. Projektory obsługiwali zoł- 
nierze i pracownicy lubelskich insty- 
tucji kulturalnych. 





IV PRZEGLĄD F'LKÓW SPOŁECZNO-POLITYGZNYCH W ŁODZI 


Cieszący się dużym zainteresowa- 
niem Przegląd Filmów Spoleczno- 
Politycznych odbędzie s: *v tym roku 
po raz czwarty między 9 i 11 paździer- 
nika w łódzkim kinie „Lutnia” i Spół- 
dzielczym Domu Kultury; protektorat 
nad imprezą objął sekretarz KC PZPR 
Jerzy Łukaszewicz. Oprócz pokazów 
kilkudziesięciu filmów krótkometra- 
zowych, wyprodukowanych w Wy- 
twórni Filmów Dokumentalnych, Wy- 
twórni Filmów Oświatowych, „Czo- 


łówce”, Studio Miniatur Filmowych, 
Te'ewizji Polskie' i Polskiej Agencji 
„Interpress”, impreza obejmuje dy- 
skusje i konferencje prasowe, doty- 
czące zagadnień filmu. Organizato- 
rami Przeglądu są Ośrodek Propa- 
gandy Partyjnej Komitetu Łódzkiego 
PZPR, Oddział „Filmosu”, Wydział 
Kultury Prezydium Rady Narodowej 
miasta Łodzi, WRZZ, PWSFTiTv oraz 
redakcja „Głosu Robotniczego” 





Michel Piccoli i Yves Montand w filmie „„Wojna się skończyła” reż. Alaina Resnais. 


ŁYKA I ŁYKA! 


Że barwne kopie filmu „Boy Friend" 
wyświetlane w naszych kinach przypo- 
minają pranie, które zafarbowało — 
nie dziwię się. 

Już przywykłem do tego, ze kolory 
„made in ŁZWKF” przypominają spraną 
ścierkę. Nie potrafimy ich robić i — jak 
twierdzą kompetentni — nie możemy 
lepiej na taśmie „Orwo-Color" dostar- 
czanej nam w tym celu. 

Dziwię się natomiast. 

1* — Że sprowadzając na nasze ekrany 
film „Boy Friend" nie kupiliśmy goto- 
wych kopii za granicą, jak to się w wielu 
przypadkach robi. Czy zamiast 23 kopii, 
skutecznie likwidujących wszystkie wy- 
muskane. wypieszczone efekty kolory- 
styczne filmu nie lepiej byłoby mieć choć- 
by o połowę mniej kopii — porząd- 
nych. „Eastmancolorowych”? 
2 Że dopuszcza się do eksploatacji 
kopie po prostu wybrakowane. Na pro- 
jekcji w kinie „„Atlantic” w Warszawie po 
ekranie laziły niewyraźne duchy. Ostrość 
„siacała” przez większośc filmu, jak nie 
na piurwszym to na drugim planie. Na 
interwencję u obsługi dowiedzialem się, 
że męczą się tak z tą *opią od początku 
i nie się nie da zrobić. 

Albo więc kopia była do bani, albo 
takaż jest obsługa czołowego warszaw- 
skiego zeroekranu, położonego najbli- 
żej geograficznego środka stolicy. Miło 
mi będzie posłyszeć na ten temat mia- 
rodajne opinie kontroli technicznej CWF 
i dyrekcji Stołecznegc Zarządu Kin 

Nasze kina nigdy rie słys.ęły z wysokiej 
jakości projekcji. Codziennie. od Bał- 
tyku po Tatry w różnych „Tatrach” 
i „Bałtykach” łażą po e<ronie duchy ubra 
ne w sprane lachy 

„A cierpliwa publika 

łyka i łykał...- 

— jak pisał .vieszcz 
bardziej dziwi" 








ł otóż to mn.e naj- 


zdziwiony 


„LENIN NA EKRANIE” 


Wydawnictwa Artystyczne | Filmowe wydały 
album zawierający wypowiedzi i opinie Lenina 
o społecznej roli kina, zdjęcia Lenina z kronik 
filmowych oraz sceny z jego zycia zaczerpnięte 
z filmów fabularnych. Znajdujemy tu m.n. 
wspomnienia filmowców, którzy zetknęli się z 
Leninem, wyznania aktorów odtwarzających je 
go postać — słowem jest to wyczerpująca mo- 
nografia tematu, podana w atrakcyjnej graficznie 
tormie. 170 starannie wybranych zdjęć czarno- 
-białych, dokładna filmografia. Tom opracowali 
Wiadysław Banaszkiewicz i Grażyna Hartwig 
Stron 180, nakład 3 000 egz., cena 30 zł. 





Na okładce: 
DORIT GABLER 
gra w musicalu DEFY 


„Nie oszukuj, kochanie” 
reż. Jo Haslera 


Fot. G. Linke 





















































BOGUMIŁ DROZDOWSKI 








Rózne etapy przechodziło kino polskie, różnym 
ulegało modom i nastrojom; w zmasowanych 
blokach tematycznych jawił się film jako 
obrachunkowy albo jako dramat wojenny w ogóle, 
albo jako historyczny, albo młodzieżowy. Kazde 
znaczące dzieło wlokło za sobą inne znaczące 
dzieła, a czasem tylko grupki tytułów wtórnych, 
którym wskazywało drogę, tworzyło szansę kon- 
tynuacji myśli i wątków, prowokowało do po- 
lemik. Jednym z najbardziej kontrowersyjnych 
motywów, a jednocześnie motywów do chwili 
obecnej najbardziej żywotnych, była wojna 
traktowana zresztą w rozlicznych aspektach 
mroki okupacji, martyrologia, walka wyzwoleńcza 
— w Całej swej złożoności politycznej i społecznej. 
Zafascynowanie historią najnowszą, zdziwienie 
historią najnowszą, szukanie prawdy i szukanie 
źródeł kompleksów narodowych, szukanie praw 
dy o własnym narodzie poddawanym najbardziej 
wyszukanym i najtrudniejszym próbom dojrza- 
łości wszystko to od premiery „„Zakazanych 
piosenek”, poprzez „Kanał”, „Popiół i diament" 
az po „Hubala ” można uznać za nic innego, jak 
tylko za naturalny obowiązek twórców wobec 
tych, dla których tworzyli 

Od września do maja na terenie całego kraju 
albo poza jego obrębem, ale w jego sprawie działy 
się rzeczy, o których filozofom się nie śniło, cóż 
więc dziwnego, że podejmując się oceny pew- 
nych zjawisk, nie zawsze starali się je zrozumieć 
artyści, a ulegali tylko już gdzieś zasłyszanym 
opiniom, mitom, sloganom nawet. Wystarczyłoby 
choćby prześledzić — dla przykładu — temat 


„artystyczna dokumentacja polskich czynów zbrojnych... 


Września, aby się przekonać, jak diametralnie 
różne stanowiska w jego traktowaniu zajmowali 
twórcy nie tylko filmów fabularnych, ale i do- 
kumentalnych nawet. Wspomniałem o tym nie- 
dawno, przy okazji recenzji z „Hubala”. Ułańska 
legenda 1939 roku nie daje nam spokoju do dziś, 
stając się z jednej strony punktem wyjścia do 
rozważań natury politycznej i ekonomicznej, 
z drugiej zaś do refleksji o charakterze czysto 
moralnym. W kraju, który cieszył się niepodległo 
ścią zaledwie dwadzieścia lat, miarą najwyższej 
tragedii. był odwrót wojsk, nadzieją każda wal- 
ka, choćby z góry skazana na przegraną 
Osobliwość filmu polskiego, jego Światowa 
kariera w epoce polskiej szkoły polegała na tym, 
ze narodziła się ona dość późno, gdy pierwsza fala 
filmów wojennych — radzieckich, angielskich, 
amerykańskich już właściwie przepłynęła 
Ale i na tym przede wszystkim, ze kino polskie 
pragnęło dotrzeć do specyfiki wojny polskiej, 
która skończyła się nie tylko wyzwoleniem, lecz 
także rewolucją społeczną, podczas gdy inne ki 
nematografie interesowały się tylko procesem 
walki zbrojnej swoich narodów, swoich wojsk 
— walki w obronie zagrożonej wolności, pań- 
stwowości i istniejącego systemu najczęściej 
Hołd swoim bohaterom żołnierzom, maryna 
rzom, lotnikom, partyzantom składali twórcy 
anglosascy, radzieccy, jugosłowiańscy w serii 
potężnych dramatów filmowych. U nas niemal 
wszystko musiało mieć drugie dno, podtekst 
polityczny i nieomal obowiązujący był ów histo 
riozoficzny punkt widzenia na sens działania 





kazdej grupy zbrojnej — i leśnych, i tych rozrzu- 
conych na wszystkich frontach wojny 

Niecodzienna, ale pewnie i konieczna terapia, 
leczenie ran poprzez ich rozdrapywanie 


Na artystyczną dokumentację polskich czynów 
zbrojnych, tych z dni klęski i z dni zwycięstwa 
przyszedł czas o wiele później — w określonej 
sytuacji końca lat sześćdziesiątych: filmy Passen- 
dorfera, „Jarzębina czerwona” Petelskich, „We 
sterplatte' Różewicza miały zrównowazżyć bilans 
tematyki wojennej, a jednocześnie uzupełnić 
zbiorowy portret filmowych bohaterów Il wojny 
oddać cześć zwyciężanym i zwyciężającym 
Chodziło o spłacenie długów: tych, które Anglicy 
i Amerykanie wobec własnych zołnierzy spłacali 
już w końcu lat czterdziestych, a które np. film 
radziecki i jugosłowiański spłacają od tego czasu 
po dziś dzień 

Czy znaczy to, ze pomiędzy szkołą polską 
a kinem bohaterskim końca lat sześćdziesiątych 
istnieje jakaś głęboka luka? Nie sądzę. Przeciez 
tak dawno było juz „Wolne miasto” Różewicza 
(rok 1958) i „Orzeł' Buczkowskiego (1959) 
i „Kwiecień” Lesiewicza (1961) filmy, które 
stawiały sobie za cel główny rekonstrukcję hi 
storyczną, a jeśli dochodziły w nich do głosu 
problemy moralne — chodzi tu głównie o „Kwie- 
cień” — to już oderwane od owej polskiej li tylko 
specyfiki, wszędzie tu zresztą linia frontu jest 
bardzo wyraźna, a jeśli mowa o specyfice, to 
w tych wymiarach, w jakich specyficzna byla 
obrona poczty gdańskiej i specyficzna, bezpre 
cedensowa odyseja polskiego okrętu podwodne 
go. Los zołnierza i los walczącego cywila ma więc 
w kinie nie mniejsze tradycje niż ów sławetny los 
Polaka, powracający jeszcze Ściszonym echem 
później, w „Dniu oczyszczenia 

Było wreszcie kino popularne komedia 
i przygoda ze wymienię tu sztandarowe po 
zycje Gdzie jest generał ' Chmielewskiego 
i telewizyjny serial „Czterej pancerni i pies”. Nie 
sposób nie doceniać tego typu filmów i ich zna- 
czenia u nas i za granicą. W wielkim filmowym 
tableau oblicza Jerzego Turka, Gajosa, Pieczki 
Gołasa, Wilhelmiego wydają się powiększone 
o rezonans społeczny, jaki wzbudziły kreowane 


Jarzębina czerwona” rez. Ewy i Czesława Petelskich 









| „„GRACZ” 
CZYLI 
KŁOPOTY 
Z 


Kino lubi Dostojewskie- 
go. A jednak większość 
adaptacji jego powieści 
i opowiadań to filmy mier- 
ne. Znawcy twierdzą, że 
jedynie Kurosawa w „Idio- 
cie” z 1950 roku sprostał 
oryginałowi w scenie nad 
trupem Nastazji Filipow- 
ny. Może Tarkowski, re 
żyser w swojej dotych- 
czasowej twórczości naj- 
bliższy poetyce Dostojew- 


„ 


naje się przy lekturze „Gra- 
cza”, „lIdioty”, „Braci Ka- 
ramazow”, niesamowita 
realność, niemal naocz- 
ność pewnych scen 
wszystko to samo prowo- 
kuje do szukania zwiaz- 
ków z kinem. 
Aleksy-Gracz jest czło- 
wiekiem biednym, nauczy- 
cielem w domu generała. 
Na naszych oczach, k.ok 
za krokiem, przezyje naj- 


zyskanie miłości Poliny. 
Film powinien tę historię 
pokazywać w dobrej wie- 
rze tak aby zakończenie 
było dwuznaczne. A mo- 
że reżyser nie powinien 
być komentatorem, który 
„wie lepiej”, powinien być 
kimś podobnym do Alek- 
sego. Czy to możliwe? 


Powieść jest sprawo- 
zdaniem z kilku dni. Aleksy 





DOSTOJEWSKIM 





„GRACZ” (,„igrok”). Reżyseria: Aleksiej Batałow. Wy- 
konawcy: Nikołaj Burlajew, Tatisna Iwanowa, Ljubow 
Dobrżanska i inni. ZSRR-CSRS, 1372. 


„Helga” jest pierwszym na naszych ekranach 
pełnometrażowym filmem oświatowym zrealizo- 
wanym dla cełów wychowania * seksualnego. 
O wypowiedź na temat społecznej przydatności 


i zakresu rozpowszechniania tego filmu — zwró- 
ciliśmy się do specjalisty, seksuologa dra med. 
Michaliny Wisiockiej. 


SKĄD SIĘ 
BIORĄ DZIECI? 


Zanim zobaczyłam „Helgę”, kruszyłam kopie o rację 
bytu tego filmu na ekranach w czasie pewnego zebra- 
nia dyskusyjnego w gronie nauczycieli i wychowawców 
młodzieży. Usłyszałam między innymi opinie, że film 
jest naturalistyczny, pokazujący poród bez żadnych 
osłonek. przerażająco dokładnie. Dyskutantka twier- 
dziła, że żadna dziewczyna po zobaczeniu .,Helgi” nie 
będzie chciała rodzić — nastraszona tak koszmarnym 
widokiem. Określiła film jako krwawy i okrutny, po- 
kazujący publicznie sprawy wstydliwe i nieestetyczne. 
W odpowiedzi jako ginekolog stwierdziłam, że sty- 
kając się w czasie studiów i późniejszej pracy z różnymi 
chorobami na specjalistycznych oddziałach szpitalnych 
uważałam zawsze salę porodową za najpiękniejsze miej- 
sce pracy lekarza. Asystowanie i pomoc przy rodzeniu 
się człowieka jest tak pełne optymizmu i pogody, że 
nigdy jakoś ani mnie, ani kolegom nie przyszło do gło- 
wy, żeby traktować ten proces — tak bardzo natural- 
ny — jako rzecz brzydką czy okrutną. 
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skiego, da film, na który 
czekamy; pisze właśnie 
scenariusz o życiu Do- 
stojewskiego. 

A przecież filmowość gra 
prozy Dostojewskiego nie 
jest wymysłem. Rzeczy- 
wiście, szczególna przy- 
„emność, jakiej się doz- 


Być może jest to pogląu specjali ty, ale jak na pe- 
dobny widok zareaguje dziecko? Oczywiście myślę 
o reakcji spontanicznej u dzieck*. rieuprzedzonego 
przez rodziców czy kolegów w sensie negatywnym. 
Wiadomo jak dzieci chętnie oglądają wykluwanie się 
z jaj kurczątek, jak cieszą się małymi kociętami czy 
szczeniakami. Dlaczego robimy jakąś różnicę pomiędzy 
rodzeniem się kurczęcia a narodzinami człowieka? 
Dziecko nie widzi żadnej różnicy. Jako przykład mogę 
przytoczyć reakcję mego pięcioletniego syna, który wi- 
dząc narodziny cielęcia w oborze, prz”biegł opowie- 
dzieć mi, jak to krowa stęknęła i urod”:to ię cielątko, 
które zaraz stanęło na nóżki i zaczęło meczeć. Po czym 
jednym tchem zapytał „mamo, czy dzieci te. tak się 
rodzą”? Odpowiedziałam że oczywiście ak samo. 
Na co on zawołał: ..ach mamo, jak to ślicznie!” 





Niejednokrotnie zastanawiałam się nad pochodze- 
niem szeroko rozpowszechnionego wśród dorosłych 
poglądu, że poród to koszmar. Sądzę, że lego rodzaju 
postawa wynika z dwóch źródeł. 

Jednym z nich jest wielosetletnie doświadczenie ludz- 
kości, ukształtowane na skutek obserwacji pewnych 
systematycznie powtarzających się faktów. Doświad- 
czenia wielu pokoleń łączyło poród z zagrożeniem ży- 
cia matki, a tym samym oceniało go jako sprawę bar- 
dzo niebezpieczną. Źródłem tego poglądu była gorącz- 
ka połogowa — ciężkie, nieuleczalne zakażenie krwi. 
Wizja śmierci po urodzeniu dziecka była koszmarem 
kobiet ciężarnych. Dopiero w roku 1844 Semmelweis 
wydał walkę gorączce połogowej, wprowadzając asep- 
tykę do porodu i wygrał. Jedno źródło lęku przed 
porodem wygasło. 

Zostało jednak drugie, zakorzenione nie mniej głę- 
boko w psychice ludzkiej. Źródło lęku odwieczny 
„garb Adama”, jak je nazwał lvor Felstein, autor 
„Gerontoseksuologii” — wywodzące się jeszcze z hi- 





większe 
genialność w ruletce i w 
rozgrywkach międzyludz- 
kich — ale w końcu prze- 
wszystko. 
zdania powieści, wypo- cia, nieprawdopodobień- 
wiadane przez Aleksego, 
zawierają nadzieję na przy- 
szłe odrodzenie. na od- 


wzloty, objawi |. znajdował się wtedy w 
stanie euforii, wydarzenia 
biegły w  niesłychanym 
tempie. Dostojewski nie 
Ostatnie boi się skrajności, napię- 
stwa (pozornego!), efek- 
tów mocnych, najmocniej- 
szych. Przecież to także 


storii Adurna i Ewy zawstydzonych swą nagością po 
zjedzeniu, jabłka. Wypędzona na ziemię Ewa usłyszała, 
że za kar” w bólach „odzić będzie. 

I tak zrosły się nierozerwalnie pojęcia zła ze wszy- 
stkim, co dotyczy życia seksualnego. A pojęcie bólu 
i kary — z porodem. Nie są to tylko rozważania teore- 
tyczne, jakby się mogło zdawać, ale głęboko zakorze- 
nione przekonania, czego dowodem niech będzie choć- 
by fragment książki Lechickiego. który wojując w 1933 
roku z Boyem-Żeleńskim o antykoncepcję tak pisał: 
„„Uznaje tylko chuć i żąda prawa do jej zaspokojenia, 
bez wszelkich obowiązków społecznych, w szczegól- 
ności obowiązku rodzenia i wychowania dzieci, naj- 
cięższej zapłaty za rozkosz płciową. Kruszy kopie 
o prawo do rozpusty w małżeństwie. Dąży do zrówna- 
nia mężatek z prostytutkami w służeniu za obiekt żądzy 
samczej. niczym nie skrępowanej 

Nasze „,dorosłe” poglądy, wyrastając z tych dwóch 
źródeł, rodzą w,powiedzi, z jakimi spotkałem się na 
zebraniu dyskusyjnym. 

Film podobał mi się ogromnie. Niezwykle wyważo- 
ny. piękny w kolorze i obrazie, bez cienia erotyzmu. 
Ukazuje w sposób kulturalny formy uświadamiania 
dzieci, zmiany zachodzące w organiźmie w ok doj- 
rzewania, ciążę i rozwój płodu w łonie matki. Szcze- 
gólnie ta ostatnia sekwencja warta jest obejrzenia, 
ponieważ składa się z bardzo interesujących zdjęć wy- 
konanych przez mikrokamerę (oczywiście wmonto- 
waną bez szkody dla zdrowia matki i dziecka) we 
wnętrzu macicy. Rzadko dziewczęta i młode kobiety 
mają szansę zobaczyć dwu- i trzymiesięczny płód, bę- 
dący już małym człowiekiem. Sądzę. że obrazy te mogą 
dać wiele do myślenia kobietom decydującym się na 
przerwanie ciąży. 

Dalej film pokazuje gimnastykę przedporodową, 
szkołę rodzenia i wreszcie poród, który jest po prostu 
pracą, wymagającą skupienia i wysiłku. a moment ro- 
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cechuje kino, sztukę wiel- 
kich, publicznych wzru- 
szeń, sztukę pokazywania 
rzeczy niemożliwych tak, 
by widz w, nie wierzył. 

Dostojewski pokazał tu 
grupę ludzi uwikłanych w 
konwenanse, formy kasto- 
we i tajemnicze honorowe 
zależności. Są to ludzie 
o wilczych  namiętno- 
ściach. Pisarz nie tyle 
rozwikłał ich sytuację, ile 
dał do zrozumienia. jak 
bardzo jest skomplikowa- 
na. Ten dramat, gdzie mi- 
łość i pieniądze są Ściśle 
połączone, przerywa, jak 
intermedium, scena „kar- 
nawałowa”, tragikomicz- 
na, niespodziewana: przy- 
jeżdża rzekomo umierająca 
babka z Moskwy. 

Antonida _ Wasiliewna 
jest jedną z tych wspania- 
lych staruch Dostojewskie- 
go. Swoją bezinteresow - 
nością i swoją fantazją 
sprowadza dramat, w któ- 
ry weszła, do absurdu. 
Jej krótki pobyt otwiera” 
przed Aleksym widoki na 
jakieś złudne szczęście 
To ona wciąga go w grę! 
Kiedy tak idą przez park 
zdrojowy — cały ekscen- 
tryczny pochód Domu Ge- 
nerała z babcią na czele — 
do ruletki, gdzie starucha 
najpierw w czarnoksięski 
sposób wygra, a potem 
wszystko bez pamięci 
przegra — to jest to opi- 
sane z tak delikatną ironią, 
że naprawdę wszyscy 
uczestnicy stają się podob- 
ni do gromadki niegrzecz- 
nych łakomych dzieci, 
strofowanych prze” starsze. 
dziecko, jakim jest la ba- 
boulinka. Wśród tego to- 
warzystwa Aleksy, na swój 
sposób do babci podob- 
ny — usiłuje poznać i prze- 
łamać' wszelkie zależno- 
ści. Czuć się wolny. 

Film „„Gracz” w reżyserii 
znakomitego aktora Alek- 
sego Batałowa daje w 
porównaniu z powieścią 
nie za wiele satysfakcji. 
Jest zrobiony z wielką 


dbałością o realia, to ce- 
Cha radzieckich adaptacji. 
Ma świetną, obsesyjną 
muzykę i nowoczesną fo- 
tografię. Karlovy Vary do- 
brze grają  Rulettenburg. 
Tylko że nic w tym ob- 
razie nie zaskakuje. Obsa- 
da jest zapewne dobra, 
ale tu byłaby „potrzeb- 
niejsza pewna chropowa- 
tość gry. Styl realistycz- 
nego teatru rosyjskiego 
służy precyzyjnemu bu- 
dowaniu postaci. Jednak 
psychologia Dostojew - 
skiego jest przewrotna 
Inaczej trzeba grać kogoś, 
kto jest nieobliczalny, prze- 
czy sam sobie, „chce być 
wolny”. Nikołaj Burlajew 
(„Dziecko wojny”, „Rub- 
low”) gra Aleksego z żar- 
liwością Pawki Korczagi- 
na, jest godny litości i nie 
ma nic z prześladowcy. 
Przed generałem niemal 
płacze, zaciska pięści jak 
dziecko, w objęcia Blanche 
idzie jak gimnazista. Praw- 
dziwy Aleksy postępował 
odwrotnie W chwilach 
największego napięcia na- 
bierał szaleńczej trzeźwo 
ści, jego pseudonaiwna 
wymowa zamykała usta 
generałowi. Sama babou- 
linka natomiast ocalała 
W świetnym wykonaniu 
Lubow Dobrżanskiej jest 
tą właśnie kobietą, której 
w kasynie „bardzo się po- 
dobało, że złodziejaszków 
wyrzucają. Trente et qua- 
rante mało ją zaintereso- 
wało: bardziej podobała jej 
Się ruletka i to, że kulka 
się kręci.” 

Zatraciła się jednak jesz - 
cze jedna cecha stylu 
„Gracza”; dystans między 
sytuacją Aleksego a sposo- 
bem opowiadania. Aleksy 
jest zgubiony, a opowiada 
swe dzieje, jakby to były 
jakieś igraszki trafu i mi- 
łości. Fabuła „Gracza” jest 
komiczna, jest pastiszem 
XVIll-wiecznych rcman- 
sów i nie na darmo Fran- 
cuz nazywa się de Grieux. 
Komiczny to znaczy śmie- 





szny. Uśmiech Aleksego 
czuje się nawet w momen- 
tach beznadziejnych. Tym- 
czasem film przebiega se- 
rio, bez ironii. O bohate- 
rze wiemy z góry, że prze- 
gra, od razu ustawiono go 
w pozycji uciśnionego. 
Nie pozwolono fabule roz- 
wijać się w sposób nie- 
przewidziany. Dlaczego ki- 
no tak unika prostego 
opowiadania od-do? 

Scenami o największym 
napięciu (poza ruletką) są 
w powieści rozmowy 
Aleksego z Poliną. Roz- 
mowy — walki. Czuje się 
w nich prawdziwe nie- 
bezpieczeństwo. Film roz- 
mów się zląkł. Czy kino 
musi markować czyjeś 
długie gadanie ? Jak wiele 
minut ekranowych spę- 
dzali na rozmowach ludzie 
u Hasa („Szyfry ), u Chu- 
cyjewa, u Tarkowskiego, 
u Truffauta! W filmach 
Godarda czy Rohmera roz- 
mowy twarzą w twarz, 
mężczyzny i kobiety, za- 
pełniały nieraz cały spek- 
takl. Gdyby „Gracz” miał 
być serialem, ten rozdział, 
gdzie Aleksy przechadza 
się z Poliną po parku i na 
jej rozkaz zaczepia baro- 
nową Niemkę, dałbym do 
zrealizowania _Godardo- 
wi. Przyjazd baboulinki, 
który zmienia życie w pło- 
chą komedię — powie- 
rzyłbym Felliniemu (coś 
podobnego pokazał już 
w „Giulietcie i duchach” 
— przybycie Suzy). Nato- 
miast noc w hotelu z rzu- 
ceniem w twarz pieniędzy 
zrealizowałby  Kurosawa, 
specjalista « ' sytuacji 
ostatecznyc... A inoże ca 
łość udałaby się Tarko- 
wskiemu? Każdy z nich 
jest „trochę Dostojewski”. 

Nie udał się Dostoje- 
wski dotąd w pełni wła- 
ściwie nikomu — ani w 
ojczyźnie pisarza, ani na 
świecie. 


TADEUSZ 
SOBOLEWSKI 
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krótki metraż 


TEMAT 


NIE NA IMPRESJĘ 





„PRZEŻYĆ DOBRZE JEDNO ŻYCIE”. Realizacja: Kry- 
styna Gryczełewska. Wytwórnia Filmów Dokumental- 


nych w Warszawie 1973. 


Nie jest to ani najlepsze 
osiągnięcie: naszej wybit- 
nej dokumentalistki, ani 
też film szczególnie inte- 
resujący. A przecież jego 
temat frapuje, niógł z po- 
wodzeniem posłużyć jako 
doskonała ilustracja roz- 
maitego kształtowania się 
ludzkich losów w zależ- 
ności od wielu, złożonych 
częstokroć przyczyn. 

„Przeżyć dobrze jedno 
życie..." — najnowszy film 
Krystyny _ Gryczełowskiej 
— jest króciutką, po- 
spieszną impresją na te- 
mat zawodowych kolei 
życia ongiś aktorki, dziś 
działaczki społecznej — 
Wandy  Bartówny-Gebe- 
thner, widzom kinowym 
znanej m.in. z „Ostatnie- 
go etapu”. 

Niewiele możemy do- 
wiedzieć się z owego 
utworu na temat rzeczy, 
która stanowi główny wą- 
tek dramaturgiczny filmu: 
dlaczego Bartówna po- 
rzuciła aktorstwo, mimo 
— jak wynika z urwanych 
relacji bohaterki — do- 
skonale zapowiadającej się 
kariery scenicznej i ekra- 
nowej ? Dlaczego w chwi- 
li, gdy oglądamy ją w fil- 
mie Gryczełowskiej, stała 
się kimś w rodzaju nieco 
zgorzkniałej (bo takie wra- 
żenie wynosimy z filmu) 
altruistki, samarytanki? 

Wprawdzie z urywanej 
(skutek montowania krót- 
kich sekwencji) relacji wy- 
nika, dość zresztą mgli- 








ście, iż przyczyną porzu- 
cenia przez nią zawodu 
aktorskiego była typowa 
wszędzie, nie tylko u nas, 
niepewność 1oli artysty 
narażonego a zmienne 
koniunktury — jednakże 
istotnych, bezpośrednich 
przyczyn owej  ważkiej 
zmiany w życiu Wandy 
Bart nie znamy. Nie orien- 
tujemy się ani w psycholo- 


gicznych, ani też w so-- 


cjalnych mot, vech jej de- 
cyzji. W szczególności zaś 
nie wiemy zupełnie, na 
skutek jakich okoliczno- 
ści czy racji została dzia- 
łaczką społeczną, po tro- 
sze pedagogiem, po tro- 
sze „lekarzem dusz” w 
prowadzonym przez siebie 
wzorowym klubie osiedlo- 
wym. 

Film prawie niczego nie 
wyj. "ia: nie tworzy por- 
tretu cekawei osobowości 
— na to jes. zbyt impre- 
syjny; nie stanowi też stu- 
dium socjologicznego — 
na to jest zbyt pobieżny; 
nie stanowi również przy - 
czynku do jakichkolwiek 
przemyśleń nad złożono- 
ścią motywów ludzkiego 
postępowania, ponieważ 
wszystko w tym utworze 
czynione jest nazbyt ogól- 
nikowo, pospiesznie, im- 
presyjnie — aż wreszcie 
tytułowe „przeżyć dobrze 
jedno życie.." tworzy istną 
zagadkę egzystencjalną. 


URSZULA 
BIEŁOUS 





dzenia się dziecka pokazany jest wprawdzie całkiem 
naturalnie, ale bezkrwawo i bardzo estetycznie. Rzecz 
kończy się pokazaniem kąpieli i pielęgnacji niemowlę- 
cia. 

W czasie projekcji :.Helgi'" miałam okazję zaobser- 
wować zachowanie się publiczności 
wieku 15—25 lat. Oglądano film z dużym zaintereso- 
waniem. nastrój widowni był pogodny i sympatyczny. 

Nasuwa się z kolei pytanie — dla jakiego odbiorcy 
adresowany jest film? Władze oświatowe określiły 
granicę wieku: od lat 14. Zastanawiam się. dlaczego 
właśnie od 14? Z naukowego punktu widzenia wiado- 
mo. że okres dojrzewania między 12 a 16 rokiem życia 
jest najmniej odpowiedni dla akcji uświadamiającej. 
Dzieci w tym wieku są nadmiernie wrażliwe i uczulone 
na sprawy płci, nie przyjmują wiadomości detyczących 
tej dziedziny życia tak bezpośrednio i naturalnie jak 
przed okresem dojrzewania. Pytanie — skąd biorą się 
dzieci i jak się rodzą — pojawia się najczęściej między 
6 u 10 rokiem życia. W związku z czym uważam, że 
film powinien być dostępny już w klasach pierwszych 
dla dzieci w wieku sz u. siedmiu lat. gdy są najbar- 
dziej zainteresowane zagadnieniem. 

Ponadto film jest godny polecenia młodzieży obu 
płci jako wykład przedślubny o kulturze macierzyń- 
stwa i ojcostwa; dla kobiet w ciąży, straszonych 
przez starsze przyjaciółki koszmarami oczekującego je 
porodu, dla dorosłych mężczyzn wreszcie, którym nie 
zaszkodzi zobaczyć jak rodzi się dziecko, a lukże — 
jak należy traktować kobietę w ciąży i połogu. Jednym 
słowem film dla wszystkich. 

Wysuwano zastrzeżenia. że dzieci z młodszych klas 
nie znając jeszcze anatomii człowieka, pojęcia hor- 
monu itp., nie skorzystają wiele z filmu, ponieważ bę- 
dzie dla nich niezrozumiały. Nie chodzi wcale o to, 
żeby wszystko zrozumiały, chodzi o zapoznanie się 
z problemami narodzin człowieka od strony estetycz- 
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nej, ciekawej i przystępnej. Obraz może trafić do naj- 
młodszego nawet widza, stwarzając klimat czegoś 
pięknego, harmonijnego i radosnego zamiast klimatu 
pokątnej, brudnej informacji o .,świństwach. których 
należy się wstydzić”. 

Duże brawa dla „;Helgi" i tych, którzy film zakupili 
oraz prośba o udostępnienie filmu wszystkim dzieciom 
w szkołach. W szerokim rozpowszechnianiu natomiast, 


Ruth Gassman w filmie „Helga” rez. Ericha Bendera 


niech wolno będzie wejść z rodzicami do kina dzieciom 
od lat sześciu, jeśli rodzice tego zechcą. Proszono mnie, 
abym zamieściła ten apel, ponieważ wiele osób chętnie 
skorzystałoby z pomocy filmu w niełatwej sprawie 
uświadamiania swych dzieci. 


MICHALINA 
WISŁOCKA 
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Film Johna Schlesingera 


„Nocny kowboj” 
aktorskim duecie znakomitych, godnych siebie partnerów 
Dustina Hoffmana i Jona Voighta. Na pierwszy rzut oka kreacja 


opiera się na 


Hoffmana moze się wydać ciekawsza bardziej widoczne jest 
w niej mistrzostwo aktorskiego warsztatu, a i sama postać Rizza 
urasta do tragicznego formatu. Joe Buck to rola nie tak efek 
towna i poniekąd niewdzięczna. Ta postać nie ma u widza szans 
na zrozumienie. Mimo całej awersji, jaką żywić można do mycia 
talerzy, alternatywa zajęcie pomywacza albo nierząd — nie 
jest zbyt przekonywająca. Poza tym, choć nie wiadomo właści- 
wie dlaczego, męska wersja Upadłego Anioła wydaje się wciąz 
nie do przyjęcia. A jednak to Joe Buck jest ofiarą, w jego imie- 
niu Schlesinger oskarza Amerykę. Rizzo wywodzi się z emi- 
granckiego getta, gdy tymczasem Joe Buck to nieodrodny syn 
tej ziemi, naturalny produkt mitów, jakie się na niej zrodziły 
Zwłaszcza zaś owego najbardziej amerykańskiego z nowożyt 
nych mitów — mitu sukcesu jako wielkiej szansy życiowej cze 
kającej na każdego Kopciuszka czyścibuta czy pomywacza — 
jezeli tylko okaże się dostatecznie dobry, przedsiębiorczy i od- 
wazny 

Joe wie, czuje, że jego szansa to miłosne rzemiosło. W tym 
jest więcej niż dobry: „the best* — wyszeptują mu do ucha 
partnerki. Marnuje tę szansę pochylony nad zlewem teksaskie- 
go baru. Na wschodnim wybrzezu, w Nowym Jorku jest dosyć 
bogatych kobiet, które docenią jego talent. Wyrusza więc od- 
waznie na wschód w nowym stroju kowbojskim — elegancki 
i nieodparcie męski 

Ów kowbojski kostium spełnia w filmie nieoczekiwaną funkcję. 
Joe paradujący w nim po ulicach Manhattanu najzupełniej serio, 
nie jak w przebraniu, kwalifikuje się tym samym jako barbarzyńca 


To nic, ze jest barbarzyńcą skądinąd ucywilizowanym — nie 
rozstającym się z tranzystorowym radiem, nawykłym korzystać 
z miejskiej łaźni i pralni. Chodzi o barbarzyństwo duchowe, 


o prymitywizm „starej Ameryki', której legendę karykaturuje 
Jon Voight gdy jako Joe-kowboj wypina pierś i wdzięczy się 
przed lustrem. To z duchowego nieucywilizowania bierze się 
jego życiowy program. Ten chłopak, oznajmiający, ze zamierza 
zyć z płatnej miłości. nie jest obserwujemy to ze zdumie- 
niem cyniczny ani zepsuty, jak nie może nim być dzikus 
Jest tylko przerażająco szczery i na swój sposób uczciwy. Ale 
trzeba wielkiej precyzji i bardzo subtelnych środków aktorskich 
aby Joe bez zenady oferujący swoje usługi, spełniający je i do- 
magający się zapłaty zachował prostoduszną ufność, robił 
to bez cienia wyuzdania. W miarę jak Joe pogrąza się w nowo- 
jorskie męty, jego pierwotność w zetknięciu z oszustami, sza- 
leńcami i zboczeńcami czyni go zdrowym i normalnym w na 
szych oczach, wręcz czystym. | ta zmiana w naszym widzeniu 
Joego jest zarazem kompromitacją nowej Ameryki, jej dzisiej- 
szej degeneracji, która zastąpiła wczorajsze barbarzyństwo 

Brutalny i okrutny jest Joe tylko w jednej scenie z homo- 
seksualistą w hotelu. Nie wtedy jednak, gdy niedoszłemu klien- 
towi wydziera pieniądze (aby umierającego Rizza móc zawieźć 
na Florydę), ale wtedy, gdy bezbronną już ofiarę maltretuje. 
Kieruje nim pierwszy impuls wściekłości, buntu i rozpaczy 
Kowboj Joe Buck, Kopciuszek i Upadły Anioł (a więc jednak!) 
właśnie w tym momencie przekracza próg moralnego wtajem- 
niczenia. Ale już tylko po to, by stać się młodym gniewnym. 
Inaczej być nie moze w świecie, w którym zyje 


HANNA KONICKA 


32-letnia 

Jutta Hoffmann 
jest rewelacją 
aktorską 
kinematografii 
NRD. 

Wkrótce 
obejrzymy 

jej głośną 
kreację 

w filmie 

„Ten trzeci” 
Egona Giinthera. 
Sylwetkę 
aktorki 
przedstawia 


nasz 
korespondent 
z NRD, 
Peter Poor. 


Szczupła twarz o ostrych ry- 
sach i oczach, które spoglądają 
chłodno i krytycznie, choć juz 
po chwili wyrażać mogą głębo- 
ką radość. Twarz, która jest pię- 
kna bez makijażu, bo promie- 
niuje wewnętrznym ciepłem. Ju- 
tta Hoffmann łączy w swoich 
kreacjach powściągliwość i wiel- 
kie uczucia, nie łamiąc jedno- 
litości stylu, bez jednego fałszy- 
wego tonu 

Debiutowała w r. 1961 w 
berlińskim Teatrze im. Maksyma 
Gorkiego, gdzie występuje do 
dziś, jeśli pominąć krótki epizod 
współpracy z Deutsches Thea- 
ter. Grała w wielu sztukach 
współczesnych; teraz w klasycz- 
nej „Minnie von Barnhelm 
Lessinga jest energiczną bo- 
jowniczką o prawdę miłości, 
wyprzedza swoją epokę i jest 
bardzo dzisiejsza w postawie 
wobec uczucia i ukochanego 
mężczyzny 

W 1963 r. powstał jeden z tych 
filmów, które liczą się w jej ka- 
cierze: „Julia żyje Franka Vo- 
gela. Grała w nim Penny, ka- 
pryśną córkę intelektualisty i za- 
dziwiła dojrzałością środków ake 
torskich, jakimi potrafiła oddać 
kontrast między powierzchow- 
nością dziewczyny wychowa- 
nej w luksusie i głębią jej budze- 
cej się miłości. Uwagę zwróciła 
również w telewizyjnej adaptacji 
powieści Fallady „l cóż dalej, 
szary człowieku?" 

Prostota, brak  teatralności, 
prawda życiowa przejawiająca 
się w najdrobniejszych szcze- 
gółach, bez względu na stopień 
stylizacji oto cechy jej gry 
Styl ten jest naturalną konse- 
kwencją postawy życiowej 
i światopoglądu aktorki. Gdyby 
słowa te padły w jakimś wy- 
wiadzie, mogłyby wydać się 
zbyt zasadnicze. Ale Jutta Hoff- 
mann ma rzadki talent podawa- 


Julia zyje”, rez. Frank Vogel 


nia wielkich słów i spraw za- 
sadniczych zdumiewająco na- 
turalnie. To nie jest deklaratyw- 
ność, to w sposób oczywisty 
wynika po prostu z jej gry 
Mówi się o „codziennej” twa- 
rzy Jutty Hoffmann, zarysowa- 
nej tak wyraziście w ostatnich 
filmach. Na wizerunek stwo- 
rzonej przez nią postaci ekra- 
nowej składają się takie obrazy, 
jak „Czas życia” Horsta See- 
manna, „Dalekie drogi — cicha 
miłość” Zschochego, „„Dr med. 
Sommer II" Warneckego, w 
których grała kobiety młode, 
pewne siebie a jednocześnie 
po dziewczęcemu wrażliwe. Je- 
dnakże „prawdziwą” Juttą Hoff 
mann jest od chwili, gdy reży- 
serem jej stał się Egon Gunther 
Oto jak ją charakteryzuje: „Ak- 
torstwo Jutty Hoffmann jest 
nieposkromione. Nie docierają 
do niej fałszywe wymagania 
tekstu czy wskazówek reży- 
serskich. Staje przed kamerą 
proponując od razu tę jedną, 
właściwą interpretację. Nie po 
trafi, nie umie inaczej. Posłużę 
się językiem krytyki: jej osiąg- 
nięcia mają swe źródło w iden- 
tyfikacji i opozycji. Uwazam, ze 
te osiągnięcia są poważne” 
W 1971 r. grała w „Rozruchu” 
ostrym filmie telewizyjnym 
o ryzyku decyzji. Potem była 
„Młoda kobieta roku 1914' we- 
dług Arnolda Zweiga, gdzie w 
postaci małej mieszczki Leonory 
Wahl zawarła tragizm całej ge- 
neracji. Przesunęła dramatyczny 
konflikt filmu w sferę duchową, 
wyrażając go z zaskakującą o- 
szczędnością środków: poprzez 
bezradny gest, wzruszenie ra- 
mion, zdanie, które zawisa nie- 
dokończone 
Ale krytyka orzekła, ze naj- 
większym jej osiągnięciem jest 
rola w filmie „Ten trzeci” Egona 
Gunthera. Aktorka uwaza, tę 





eż. Egon Gunther 


Dalekie drog 


cicha miłość 


rez 


Herrmanr 


ocenę za krzywdzącą wobec 
swoich poprzednich dokonań 
obawia się też, że podobne 
sformułowanie przekreśla ciągle 
przecież otwarte możliwości, ja- 
kie ma przed sobą. Ale prawdą 
jest, ze ukazując drogę życiową 
kobiety — od 14-letniej wycho- 
wan szkoły klasztornej po 
32-letnią matematyczkę wy- 
korzystała cały zasób swych 
artystycznych doświadczeń i bo- 
gactwo uczuć. Autor scenariu- 
sza i reżyser wiedzieli już pod- 
czas wstępnych prac nad fil- 
mem, że właśnie Jutta Hoffmann 
zagra bohaterkę Margit Flies- 
ser. Ich znajomość charakteru 
aktorki widać wyraźnie w sce- 
nariuszu. Cechy jej własnej pry- 
watnej osobowości złożyły się 
na portret kobiety zadowolonej 
z pracy, ale nie zaspokojonej 
w życiu uczuciowym, samotnej. 
Cele zawodowe osiąga prostą 
drogą, prywatne — tylko okręż 
nie, tak jak zezwalają na to 
„przyzwoitej kobiecie” przesta- 
rzałe normy moralne. Dla Jutty 
Hoffmann emancypacja oznacza 
samodzielność. W tym wypadku 
także prawo do rozwoju na rów - 
nych prawach z mężczyzną, 
bez prób wzajemnej dominacji 
Dla udokumentowania tej tezy 
przedstawia życie w całej jego 
pełni, z momentami tragicznymi 
i komicznymi. Zaangażowała w 
to całe swoje aktorstwo. Posłu- 
żyła się bogatą skalą przeciw- 
stawnych uczuć, odda ból 
i gorycz, radość i melancholię 
Jest gwałtowna i ł na 
skłonna do zadumy kipiąca 
temperamentem A przy tym 
udało jej się uk 

powie la juz 

„Chodzi mi o pogodne 


z boku spojrzenie 
zawarta byłaby nieza 
kobiety” 


PETER POOR 
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WSPÓŁCZESNOŚCI 


ontakty publiczności polskiej 

z kinem rumuńskim od kilku 

lat nabrały charakteru stałego: 
na nasze ekrany trafia około 30 pro- 
cent rumuńskiej produkcji filmowej. 
Ów ste!y kontakt wpłynął na ukształ- 
towanie się określonych wy obrazeń, 
a nawet stereotypów; w powszech- 
nym odczuciu kino rumuńskie to 
przede wszystkim obrazy epickie 
z zamierzchłej przeszłości tego kraju, 
odzwierciedlające czasy podboju 
Dacji przez legiony rzymskie, filmy 
w konwencji „płaszcza i szpady” 
traktujące o przygodach dzielnych 
hajduków, wreszcie dramaty przed- 
stawiające zywiołowe bunty i świa- 
domą walkę z porządkiem feudalno- 
-burżuazyjnym. W oczach młodej 
generacji — również filmy wy- 
korzystujące popularne wątki utwo- 
rów Marka Twaina lub Jamesa 
Coopera 

en stereotyp widzenia i war- 

tościowania utworów kine- 

matografii rumuńskiej nie od- 
biegał zbyt daleko od rzeczywistości 
Filmy historyczne i widowiskowe 
realizowano z dużym nakładem kosz- 
tów, często we współpracy z innymi 
kinematografiami, z godną odnoto- 
wania biegłością warsztatową, z 
widoczną troską o zasięg oddziały- 
wania społecznego — sprzyjały 
bowiem wyzwoleniu i umacnianiu 
dumy narodowej przyczyniając się 
do dalszej i głębszej integracji spo- 
łeczeństwa. Ale ta linia programowa 
w kinie rumuńskim, realizowana 
konsekwentnie i z pewnymi re- 
zultatami, głównie natury wycho- 
wawczej, nie mogła na dłuzszą metę 


„ rez. Virgil Calotescu 


„Miłość zaczyna się w piątek 


wystarczać i w pełni zaspokajać 
aspiracji środowiska twórczego i za- 
interesowań widowni — skupiają- 


cych się wokół tematyki współcze- 
snej, wokół tych utworów, których 
treść, istota konfliktu, posłanie mc- 
ralne lub społeczne korespondują 
z doświadczeniem, dążeniami i na- 
dziejami odbiorców. Temat współ- 
czesny na ekranie stwarza szansę 
głębszego oddziaływania na wi 
downię, rozbudzania jej intelektu- 
alnie i emocjonalnie, a twórcom 
filmowym narzuca konieczność sta- 
lego odnawiania środków wyrazo- 
wych, twórczego adaptowania tego 
wszystkiego, co w zakresie poetyki, 
warsztatu wnosi praktyka kina Świa- 
towego. 
umuńscy filmowcy formułę 
współczesności pojmują dośc 
szeroko, z uwzględnieniem 
horyzontu czasowego ostatniego 
trzydziestolecia. A więc fakty i wy- 
darzenia dotyczące ideowo-po:- 
tycznego rodowodu państwa Ssocja- 
listycznego, dramatyczne problemy 
lat powojennych, kiedy w bezpardo- 
nowej walce naród wybierał socja- 
listyczną perspektywę rozwoju kra- 
ju, zmagania obecne o porządek i ład 
społeczny, na koniec aktualne za- 
gadnienia natury obyczajowej. 
ajdalej w przeszłość sięga 
N utwór Vladimira Popescu- 
-Doreanu „Mgła” („Ceata'”') 


" Akcja filmu rozgrywa się w latach 


1941—42, w okresie rządów faszy- 
stowskiej grupy Antonescu, współ- 
pracującej ściśle z Niemcami. Ko- 
muniści działali wówczas w pod- 
ziemiu, przygotowując się do po- 


wstania. Film rozpoczyna się se- 
kwencją aresztowania i skazania na 
śmierć pięciu członków partii ko- 
munistycznej, ujętych w dość za- 
gadkowych okolicznościach. Wszy- 
stko wskazuje na to, iż w szeregi 
partii dostał się prowokator. Kto 
nim jest i w jakich okolicznościach 
nawiązał współpracę z wrogiem — 
dowiadujemy się dopiero w koń- 
cowych partiach filmu. Charaktery- 
zuje się on dość jednolitą tonacją, 
dobrą, jakby zaczerpniętą z filmów 
kryminalnych konstrukcją, wreszcie 
prawdą psychologiczną nadaną głó- 
wnie przez aktorów, zwłaszcza To- 
ma Dimitriu i Adelę Marculescu. 
statni nabój” („Ultimul car- 
tus”), w reżyserii Sergiu Ni- 
3 colaescu i „Daleko od Tip- 
perary' („Departe de Tipperary”) 
zrealizowane przez Manole Marcusa 
sięgają do okresu tuż powojennego. 
Dezorganizacja życia, słabość wła- 
dzv, terror i bandytyzm, ostra i bez- 
pardonowa walka komunistów z 
partiami burżuazyjnymi o kierunek 
rozwcju kraju, postępujący kryzys 
ideowy tych ostatnich i przechodze- 
nie na pozycje zdrady narodowej — 
oto tło społeczno - polityczne, na ja- 
kim rozgrywa się akcja tych filmów. 
ymieniamy je razem nie tylko 
z powodu powiązań tema- 
tycznych, ale również ze 
względu na główną postać w nich 
występującą, a mianowicie inspek- 
tora Romana. Pojawił się on już przed 
niespełna rokiem w filmach „Czyste 
ręce" Nicolaescu i „Konspiracja” 
Marcusa, zapoczątkowując serię 
przygód odważnego przedstawicie- 


la prawa w służbie wielkiej i maiej 
polityki. Na tych łamach Bogumił 
Drozdowski w korespondencji z 
Bukaresztu pisał już, że „Czyste 
ręce” to w pewnym sensie wzorco- 
wy sersacyjny film polityczny. Sąd 
ten można rozciągnąć na dwa ostat- 
nie utwory, których główne zaiety 
to wartka akcja, sprawna drama- 
turgia, wyraziste postacie bohate- 
rów reprezentujących dobro i zlo 
oraz prawdopodobieństwo opisa- 
nych sytuacji 

Gntynuacją tematów | wąt- 
K ków podjętych wcześniej jest 

również nowy film Elisabety 
kostan. Przed rokiem zrealizowała 
ona interesujący musical dla dzieci 
pt. „Weronika”* Obecnie pojawiła 
się jakby jego część druga „Powrót 
We:oniki'” („„Veronica se intearce'') 
I tym razem nasza cudna jak anio- 
łek bohaterka, w poszukiwaniu 
ulubionej gąski, opuszcza swoje 
rówieśniczki, aby trafić w fantastycz- 
ny świat bajek, gdzie znowu spotka 
mądrego Kruka, chytrą Lisicę, prze- 
wrotnego Kota, wejdzie pomiędzy 
pracowite mrówki i pozna wielko- 
pańskie kaprysy ich Królowej. Tu, 
w świecie nieustannej, zapobiegili- 
wej krzątaniny nasza bohaterka 
pozna także wspaniałego, choć nie- 
rozumianego przez Świat Trubadu- 
ra, pragnącego pieśnią i grą na ulu- 
bionym instrumencie przyczyniać się 
do upiększania życia. Z nim właśnie 
powróci do swoich koleżanek w 
przedszkolu. Film — zrealizowany 
wielkim nakładem sił i środków — 
dzięki prostocie narracji, . lirycznej 
oprawie muzycznej i wystawnej 
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scenografii ma szanse zyskać uzna- 
nie przedszkolaków, ich rodziców 
i dziadków. 
aprzeciw potrzebom  mło- 
dzieży, ale już nieco starszej, 
wychodzi także obraz „Przy- 
goda w delcie Dunaju” reż. Ghe- 
orghe Naghy'ego. Jest to opowieść 
o perypetiach dwóch mikrusów, 
którzy wpadają na trop bandy prze- 
mytników narkotyków. Rzecz spra- 
wnie zrobiona, z dobrym wyeks- 
ponowaniem niepowtarzalnego pej- 
zażu Delty, nieźle zagrana, acz- 
kolwiek nazbyt natrętna w swoich 
wnioskach wychowawczych 
ajbliższy współczesności i jej 
konfliktom okazał się film 
Virgila Calotescu pt. 
łość zaczyna się w piątek 
gostea incepe vineri'). Scenariusz 
jest adaptacją drapieżnej powieści 
pisarza i filmowca Francisca Mun- 
teanu. To z kolei opowieść o oszu- 
kanej w miłości dziewczynie z roz- 
bitej rodziny, która po nieudanych 
próbach dostania się na studia chce 
zaczepić się w wielkim mieście 
Film zawiera wiele celnych obser- 
wacji i konstatacji: natury socjolo- 
gicznej na temat warunków i trud- 
ności życiowego startu młodego 
pokolenia. Zwłaszcza część plerw- 
sza emanuje prawdą społeczną 
i psychologiczną. Tu odnajdujemy 
wiele analogii z filmem Janusza 
Morgensterna „Trzeba zabić tę mi- 
łość” czy też sarkazmu Germiego 
z „Uwiedzionej i porzuconej”. Zbież- 
ne są punkty wyjścia, ale inne 
bardziej optymistyczne — rozwią- 
zania 


„Mgła . rez. Vladimir Popescu-Doreanu 


róba podjęcia tematu współ- 

czesnego w filmie Dinu Co- 

cea „Spadochroniarze”, któ. 
rego akcja rozgrywa się w środo- 
wisku lotników, nie wyszła poza 
schemat melodramatu. Dramat kry 
minalny „Siedem dni” reż. Mircea 
Veroiu, opowiadający o śledztwie 
w sprawie kradzieży ważnych ta 
jemnic porzemysłc wych, nie przy- 
niósł satys. kcji 

ak więc kolejne spotkanie 

z kinem rumuńskim dało oka 

zję do zetknięcia się z poszu- 
kiwaniami tematycznymi, pozostają - 
cymi w większym niż dawniej 
związku ze współczesnością. No- 
wy sezon filmowy zaczął się inte- 
resująco, ale — uściślijmy opinię — 
głównie w warstwie tematycznej 
Od strony warsztatowej zetknęli- 
śmy się z kinem sprawnym, dobrze 
operującym klasyczną  dramatur- 
gią, tradycyjnymi środkami wyrazo- 
wymi, ale jeszcze zbyt dalekim od 
twórczego wykorzystywania tego 
wszystkiego, na co stać współcze 
sne kino socjalistyczne w jego wy- 
trwałym dążeniu do intelektualnego 
i emocjonalnego pozyskania maso 
wej widowni. Być może pozostaje 
to w ścisłym związku z faktem, iż 
kino rumuńskie, które w ostatnich 
łatach umocniło swoją pozycję 
wśród widowni (26 procent widzów 
rumuńskich ogląda filmy rodzime), 
bardzo ostrożnie, z rozwagą, licząc 
się z mentalnością masowego od- 
biorcy, reaguje na impulsy kina 
artystycznego. 


ZYGMUNT CHRZANOWSKI 


Ostatni nabój 


Powrót Weroniki” 


reż. Sergiu Nicolaescu 


reż. Elizabeta Bostan 




















































Vanessa Redgrave w roli Kleopatry 


Yves Boisset, autor głośnego 
Porwania* (o aferze Ben Barki) 
RIA.S.* (o wojnie algierskiej), 
przygotowuje film według wydanej 
niedawno powieści Michela Deona 
Taksówka w kolorze malwy”. Zna 
komita jest obsada, złożona z akto 
rów francuskich i angielskich: Phi 
lippe Noiret, Peter Ustinov, Michael 
York, Catherine Deneuve i Do- 
minique Sanda. Ale szczególne zain- 
teresowanie budzi zapowiedź udzia 
łu Vanessy Redgrave, która od 
dłuzszego czasu nie występowała 
na ekranie, grając w teatrze w 
uwspółcześnionej wersji szekspiro. 
wskiego „Antoniusza i Kleopatry” 
reżyserii Tony Richardsona. Boha- 
terem filmu Boisseta jest wybitny 
polityk, który rozczarowany Swo- 
ją dotychczasową działalnością, cho- 
ry na serce porzuca wszystko, aby 
w Irlandii prowadzić spokojny zy- 
wot emeryta. Jego obsesje niszczą 
jednak wszystkich, którzy znajdą się 
w zasięgu jego oddziaływania. Jak 
zwykle u Boisseta film będzie miał 
wyraźny podtekst polityczny. Zdję 
cia mają być realizowane w Irlandii 
w miejscowościach opisanych w 
powieści przez Michela Dóona 
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David Ste 


WELLES 


timyr ae mory 


| GENIALNI FAŁSZERZE 


Orson Welles, 58-letni reży 
ser i aktor, twórca jednego z 
najwybitniejszych filmów w 
historii — „Obywatela Kane”, 
uważany jest powszechnie za 
geniusza kina. Jego filmy przy 
pomina obecnie nasza telewi 
zja: widzieliśmy niedawno 
„Wspaniałość Ambersonów" 
ostatnio „Obywatela Kane 

Udziałem Wellesa były jed- 
nak nie tylko sukcesy, ale 
wiele klęsk i goryczy. Nigdy nie 
cieszył się łaskami producen- 
tów, którym jego obrazy przy 
nosiły straty. Od lat już nie pra- 
cuje we własnym kraju, błąka 
się po Europie, występując jako 
aktor w drugorzędnych pro- 
dukcjach. Ciągle jednak nie re 
zygnuje z walki, aby jako reży. 
ser przekazać na ekranie dzieła 
swej niezwykłej wyobraźni. 
W najbliższym czasie ukaże się 
w kinach europejskich jego no 
wy film „Fake” (,„Fałszer 
stwo”). Welles zrealizował go 
ponad rok temu w Paryżu, po- 
dejmując temat poruszony już 
przez francuskiego reżysera 
Franęois Reichenbacha. Jest 
to filmowy portret słynnych 
fałszerzy: Elmyra de Hory 
i Clifforda Irvinga. Welles opa- 
trzył go własnym komentarzem 
refleksją, tworząc w istocie 
paradoksalny esej o kłamstwie 
w sztuce. Reżyserzy i aktorzy— 
twierdzi — są także magikami 
sprzedającymi iluzje, jak Elmyr 
de Hory, który zarzucił rynek 


fałszywymi dziełami Modiglia 
niego i Matisse'a, czy Clifford 
Irving, który sprzedał rzekome 
pamiętniki legendarnego mi 
liardera Howarda Hughesa, nie 
opuszczającego od lat aparta- 
mentu na ostatnim piętrze ho 
telu w Las Vegas. A może to 
raczej Hughes godny jest mia- 
na aktora, szarlatana uwięzio- 
nego w świecie własnych ob- 
sesji? Czy można w sposób 
arbitralny oddzielić prawdę od 
fałszu ? 

Film nie daje odpowiedzi na 
te pytania. Pokazuje jedynie 
fałszerstwo w działaniu. Elmyr 
de Hory wykonuje szkic ucho 
dzący za dzieło Modiglianiego 
i uśmiecha się czytając wielkie 
nagłówki w gazetach: „Czło- 
wiek, który wprawił w zakło- 
potanie świat sztuki”, „Naj 
genialniejsze fałszerstwo świa- 








ta”. Mówi: „Chciałem podać 
w wątpliwość nieomylność 
muzeów ', i dorzuca: „Ten bie 


dny Matisse nie miał tak pew- 
nej ręki jak ja i musiałem zmu 
szać się do niezręczności, gdy 
go naśladowałem”. Ale jed 
nocześnie nie zapomina o wła 
snej obronie: „Wykonane prze 
ze mnie szkice i obrazy wiszą 
w 50 muzeach, ale żadnego 
z nich nie podpisałem cudzym 
nazwiskiem 

Inny słynny fałszerz, David 
Stein, twierdzi, że puścił w 
obieg ponad czterysta imitacji 
dzieł słynnych mistrzów, ale 


POE PO MEKSYKAŃSKU 


Klasyczna nowela mi 
strza grozy Edgara Allana 


Poe. System doktora 
Smoły i profesora Pierza” 
nie przestaje interesować 


filmowców na całym świe 
cie. W Polsce zrealizował 
według niej film telewizyj 
ny Janusz Majewski. W 
sierpniu odbyła się w 
Meksyku premiera filmu 








Dom strachu” Juana Lo 
peza Moctezumy, który 
treść noweli wzbogacił 
wątkami z innych utwo- 
rów Poego. „Ta opowieść 
o domu obłąkanych w 
którym władzę pełni sza 
leniec jest dla mnie alego 
rią powiedział reżyser 

Alegorią wszelkiej dyk 
tatury, protestem przeciw 





nie odczuwa z tego powod 
wyrzutów sumienia: „Picass 
dawał 150 różnych interpre 
tacji tego samego tematu, dla 
czego więc nie miałoby ich by: 
151 czy 152?" 

Fałszerze prędzej czy późnie 
zostają zdemaskowani. Oszu 
stwo Elmyra de Hory wykry 
Francois Reichenbach jeszcz: 
w r. 1955, kiedy był marszan 
dem dzieł sztuki. Mimo skan: 
dali, wielkie afery tego rodzaj: 
ciągle się powtarzają. Znako 
mity ekspert Robert Lebel tłu 
maczy to następująco: „Ni 
można oddzielić fałszerstw oc 
prawdziwego małarstwa, po 
nieważ małarstwo w swej isto- 
cie jest przecież sztuką imitacji 
Każdy, najgenialniejszy nawet 
malarz, rozpoczyna swą karie 
rę od kopiowania mistrzów 
Picasso naśladował Toulouse. 
Lautreca, Cózanne — Lancreta 
Tycjan — Giorgione. A wiek 
sławnych malarzy sprzedawałc 
falsyfikaty: Michał Anioł rze- 
kome dzieła sztuki greckiej 
Watteau i Fragonard dostar 
czali przez jakiś czas marszan 
dom z Pont-Neuf obrazy Fla- 
mandów. Nietrudno zostać 
fałszerzem. Trudno tylko zna 
leźć swój własny styl 

Fałszerstwom sprzyja głu 
pota i snobizm marszandów 
obawiających się nabyć dzieło, 
którego nigdy nie wystawiono 
lub nie reprodukowano. Jak 
można więc bronić się przed 





ko uzurpacji jednostek 
Mam nadzieję, ze mój film 
przemówi do każdego 
zawarłem w nim całą swą 
miłość do młodzieżowej 
literatury przygodowej, 
komiksu i filmu płaszcza 
i szpady, aby nadać mu 
atrakcyjność która nie 
przyćmiewa jednak głów 
nej tezy” 


zalewem fałszywych dzieł sztu 
ki? Orson Welles odpowiada 
w filmie: katedra w Chartres 
została zbudowana przez ty 
siące anonimowych rzemieślni 
ków, którzy nie chcieli ani 
zarobić wielkich pieniędzy, ani 
unieśmiertelnić swych na 
zwisk. Stworzyli arcydzieło 
i nikt w ciągu wieków nie zdo 
lał go skopiować. 





Krytyka zauwaza W 
filmie Moctezumy takze 
notywy z meksykańskie 
jo folkloru, które nadały 
tej adaptacji Poego po 
mak nieoczekiwar ) 
egzotyzmu. Rolę główną 
jra Claudio Brook 











buńuelowski ymon 


Słupnik 





TONY 
CURTIS: 


HOLLY - 
WOOD 
10.25 LAT 
WIĘZIENIA 


sympatię telewidzów zdobył jako partner Ro 
jera Moore w kolejny odcinkach sensacyjnej 
serii Persuaders wakacyjny program przy 
pomniał takze jego efektowną kreację filmu 
Wikingowie e Tony Curtis niechętnie mówi 
> swoich dwudziestu pięciu latach pracy w Hol 
ywood pędziłem te lata jak w więzieniu i my 
ze juz spłaciłem swój dług publiczności. Chcę 











teraz robić filmy dla siebie 





biutował w r. 1949 i szybko stał się popu 
arny, ale zawsze był na ekranie tylko uzupełnie 
niem, partnerem innej wielkiej gwiazdy. Stosun 
kowo najwięc satysfakcji dały mu role komedio 
w takich filmach, jak „Pół zartem pół serio 


Wielki wyścig”. Potem zaczął się okres współ 
pracy z telewizją, w wytwórni, której właścicielem 











wył Roger Moore. 24 odcinki serii „Persuaders 
nazywa dziś „komiksami”, które zmuszały go do 
powtarzania wiecznie tych samych chwytó 
roli zabawnego przyjaciela ekscentrycznego 
milionera uwikłanego w nieprawdopodobne 
przygody Lubię jeden tylko epizod, zatytu 
łowany „Angie, Angie”, poniewaz sam napisa 
łem do niego scenariusz Ambicją 48-letniego 


aktora jest dziś bowiem przede wszystkim pisar 
stwo. Informowaliśmy juz naszych Czytelników 
ze zamierza przenieść na ekran własną powieść 


kryminalną „Julie Sparrow”. Kolejnym projekten 
jest realizacja filmu telewizyjnego, równiez we 
dług własnej powieści Trzecia dziewczyna od 


lewej'. Zdjęcia kręcone będą w Londynie: Tony 
Curtis zagra główną rolę, a jego partnerką będzie 
iawno nie widziana Kim Novak 





NATALIA ARINBASAROWA: 
Ałtynaj, Dżźamila, Manszuk 








y czne imiona i trzy znakomite kreacje. Za rolę Altynaj w fil 
e Ar Michałkc j- Konczałowskiego Pierwszy nauczyciel 
dziutk 18-1e vó Natalia Arinbasarowa otrzymała Puchar 
volpiego na festrwalu w Wenecji. Nieczęsto zdarza się, aby debiut sce. 
ony został tak wysoko na takiej imprezie. Od tej pory minęło siedem 
al 
Konczałowski poznał przyszłą bohaterkę swego filmu wśród kandy 
jatek do szkoły baletowej przy Teatrze Wielkim, ale juz przedtem Natalia 
ańczyła na scenie teatru w Ałma-Acie. Dziś nadal pobiera lekcje tańca, 
hociaz nie myśli juz o karierze primabaleriny. Uprawia także sport 





n.in. jeździectwo, zajmuje się muzyką i literaturą, bo wszystko to uwaza 















»ą potrzebne w zawodzie aktorskim. | wychowuje siedmioletniego syna 

> sukcesie pierwszym filmie wstąpiła oly filmowej (WGIK) 

kończyła klasę aktorską pod kierunkiem rgieja Gierasimowa Otrzy 
nywała i otrzymuje wiele scenariuszy, ale starannie wybiera wśród r 
ole, które niosą bogaty materiał dramaturgiczny Grane przez 
ychczas postacie składają się na portret łodej kobiety radzieckiej 
N przełomowych mc ntach historii 
eli w obre tynaj irałam się ukazać proces przeobrazania 

obiety Wschodu w obliczu nowych warunków nówi aktorka to 
noja Dzamila z filmu pod tym tytułem wyc 3 się juz w latach władzy 
idzieckiej. Wbrew patriarchalnym zwyczajom k kiej wsi samodzielnie 
wybiera swoją drogę. Z kole: Manszuk z filmu „„P 1 o Manszuk”, której 
jojrzałość duchowa przypada na lata cztem te Nidzi je powc 
łanie | cel ia w sł e ludziom. Jej post waniem kieruje poczucie 





obywatelskiego obowiązku. Kiedy wybucha wojna, z karabinem w ręku 
broni ojczyzny 














Za rolę Manszuk Natalia Arinbasarowa nała w tym roku Srebrny 
Medal im. Aleksandra Dowzenki. Ale chocia >: rzy role uwaza za na 
wazniejsze w swo dorobku, widzowie par ją | cenią takze inne jej 
filmy. Widzieliśmy w Polsce ,„Taszkient ua hleba ład jezio 
em', w Związku Radzieckim powodzeniem cieszyła się „Noc na 14 
ównolezniku W tej chwili występuje w serialu telewizyjny zy 
tarym młynie ealizowanym w rodzinnej Ki Gra tu znowu rolę 
tanowiącą kolejny wariant jej ulubionego typu młodej, świadomej 
swoich mozliwośc >bowiązków kobiety. Niechętnie mówi o dalszycł 
planac To zdlezy od scenariusza. W kazdym filmie chciałabym po 
wiedzieć « 1owego. tymczasem wielu rezyserów widzi mnie taką. jaką 


uz byłam na ekranie 
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0 PRZEGLĄDZIE FILMÓW 
WŁOSKICH W WENECJI 








Na przełomie rp! i września od- 
bywał się w Wenecj. Przegląd Fil- 
mów Włoskich. Rozmawiamy z pa- 
nią Danutą Czarską, która z ramie- 
nia Naczelnego Zarządu Kinemato- 
grafii przewodniczyła oolskiej dele- 
gacji zaproszonej na tę imprezę. 


— Należy chyba zacząć od tego, że 
Przegląd został pomyślany jako coś 
w rodzaju kontrfestiwalu wobec Bien- 
nale odbywającego się tradycyjnie na 
Lido (jak wiadomo, w tym roku między- 
narodowego festiwalu w Wenecji nie 
było). Organizatorzy — kilkanaście sto- 
warzyszeń kulturalnych, między innymi 
stowarzyszenia włoskich pisarzy i arty- 
stów filmowych, trzy kluby filmowe, 
cztery organizacje lokalne propagujące 
kulturę — mieli na uwadze nie „targi 
filmowe”, w jakie zamieniły się ostatnio 
festiwale, lecz konfrontację z widzami, 
zainteresowanie publiczności filmem am- 
bitnym, wartościowym, wysłuchanie jej 
opinii na ten temat. 

Temu celowi podporządkowano wszy- 
stko: od kryteriów doboru filmów (jedno- 
cześnie ich walory artystyczne, publi 
cystyczne czy polityczne) do sposobu 
ich wyświetlania. W Przeglądzie, który 
odbywał się pod patronatem Komisji 
Kultury Włoskiej Partii Komunistycznej 
i Włoskiej Partii Socjalistycznej, wzięło 
udział około 200 filmów, oczywiście 
przede wszystkim włoskich. 

Projekcje odbywały się w 12 kinach. 
nie tylko w Wenecji, ale i w położonych 
w jej pobliżu rejonach przemysłowych, 
takich jak zespół hut szklanych w Mu- 
rano. Dla potrzeb Przeglądu oddano 
cyrk o dwóch tysiącach miejsc. Najważ- 
niejsze pokazy odbywały się na placu 
Santa Margerita w dzielnicy robotniczej, 
tam : również organizowano dyskusje. 
Wstęp na plac był wolny, widzowie sie- 
dzieli na przyniesionych z domu krze- 
słach, skrzynkach od owoców itp. Była 
to w całej pełni impreza ludowa, udział 
robotników w pokazach i dyskusjach 
był bardzo duży U 





Uderza niezwykle zainteresowanie fil- 
mami połączone z gruntowną znajomo 
ścią problemów kina. Jednego z dysku- 
tantów, który zdumiał mnie przeprowa- 
dzoną analizą różnic między stylami 
Wajdy i Kutza, zapytałam, czy jest kry- 
tykiem filmowym. Ależ skąd, po prostu 
lubi kino! Organizatorami byli prawdziwi 
fanatycy kina, wszystko robili za darmo, 
jak u nas mówiono — „w ramach pracy 
społecznej”. A przecież pracy przy organi- 
zacji tak wielkiej imprezy było naprawdę 
duzo 

Wyświetlano filmy zrealizowane w 
ostatnim pięcioleciu, wiele z nich wywo- 
łało ostre polemiki. Zwłaszcza Elio Pe- 
triemu zarzucano oderwanie się od rze- 
czywistości społecznej Włoch i iuszo- 
wanie istotnych problemów, nie dopo- 
wiadanie ich do końca. Odbyła się tez 
bardzo gorąca dyskusja o filmach Paso- 
liniego, ale tego, niestety, nie słyszeli- 
śmy, bo jednocześnie wypadła projekcja 
„Perły w koronie”, którą przywieźliśmy 
na Przegląd. Delegacjom zagranicznym 
oddano na projekcje ich filmów kino 
przy Placu św. Marka. Nikt nie zapowia- 
dał naszego przybycia, widzowie „od- 
kryli nas” przypadkiem i natychmiast 
zorganizowano spontaniczną dyskusję 
w hallu kina, między dwoma seansami 
Obawialiśmy się o frekwencję na naszym 
filmie, wyświetlanym akurat w czasie 
dyskusji z Pasolinim, co było przecież 
nie lada atrakcją. Tymczasem sala była 
w trzech czwartych wypełniona. 

Włoscy widzowie nie mają zadnych 
zahamowań: kiedy mają coś do powie- 
dzenia, po prostu wstają i mówią. Są 
przy tym bardzo dociekliwi i bezpośredni, 
co zupełnie uniemożliwia zachowanie 
dystansu i wykręcenie się sianem, choćby 
ktoś tego bardzo chciał. Dialogi pomiędzy 
włoskimi twórcami i widzami są bardzo 
gwałtowne, strony nie oszczędzają się 
nawzajem. chodzi jednak zawsze o kwe- 
stie wazne, stąd moze właśnie przy 
bardzo wysokiej temperaturze dyskusji 
nie odnosi się wrażenia napastliwości 
i „nrszczenia” twórców. 





To, co obejrzeliśmy z produkcji wło- 
skiej, było ilustracją najrozmaitszych zain- 
teresowań i postaw twórców, poczyna- 
jąc od ostrej publicystyki społecznej po 
— jak to określali sami Włosi — fantazje 
całkowicie od rzeczywistości oderwane. 
Obejrzeliśmy w tej serii bodaj siedem fil- 
mów wzorowanych na manierze Pasoli- 
niego — opartych na motywach biblij- 
nych, przeniesionych we współczesność 
Było również kilka filmów dowodzą 
cych, że... nic nie ma sensu, wśród nich 
najwyraźniejszy w swej nihilistycznej 
wymowie „Krzyk” Tinto Brassą. Jest 
to historyjka o parze młodych ludzi, któ- 
rzy przechodzą przez luksusowy motel 
z usługami seksualnymi, jakie tylko dają 
się wymyślić, aby w końcu trafić na 
grupę ludzi, którzy hołdują swoiście 
pojętemu ideałowi powrotu do natury 
tak dalece, że stali się kanibalami! Tak 
więc cywilizacja nie ma sensu,: powrót 
do natury nie ma sensu, nic nie ma sensu. 
Widzowie bardzo ostro protestowali 
przeciwko podobnym filmom 


Notowała M.S. 


„Perła w koronie 








Kiedy ktoś publikuje fragment czyje- 
goś artykulu pod własnym nazwiskiem — 
jest to plagiat. Ale jak nazwać przy- 


padek, gdy ktoś przepisuje fragment czy 
jegoś artykułu nie podpisując go wpraw- 
dzie własnym nazwiskiem, ale też nie 
podając źródła i autora? Nazwy na to 
nie ma, bowiem nie było dotąd prece- 
densów. Stworzyli go dopiero redakto- 
rzy gdańskiego ..Wieczoru Wybrzeża”, 


publikując w nrze 207 z 4 września arty 
kuł zatytułowany „Film dla jutra”. 

Jak Czytelnicy zapewne pamiętają, 
było to hasło wywoławcze dyskusji, jaka 
toczyła się na lamach „Filmu” zimą 
i wiosną tego roku. Zabrał w niej głos 
również Ernest Bryll: w nrze 10 „Filmu”, 
pod haslem „Film dla jutra” i pod tytułem 
„Misterium wymaga męstwa” mówil 
o problemach współczesnego kina. Jego 
wypowiedź zanotował nasz redakcyjny 
kolega, Czesław Dondziłło. 

l oto, w pięć miesięcy później początek 
wypowiedzi Brylla (mniej więcej trzecia 


część) ukazuje się ponownie na lamach 
„Wieczoru Wybrzeza”, ma tytuł „Film dla 
jutra" + podpis „Czesław Dondzilło" 
(ku najgłębszemu zdumieniu naszego 
kolegi, do którego nikt się w tej sprawie 
nie zwracał). Oczywiście nie ma zadnej 
wzmianki, ze jest to fragment wypowie- 
dzi Ernesta Brylla i że owa wypowiedź 
była publikowana w „Filmie”. 

Jezeli redakcja „„Wieczoru Wybrzeza” 
miała ochotę na ten tekst — czemu za- 
stosowała tak niezwykłą formę publi- 
kacji? 

Obyczaje. obyczaje... 





POMÓŻMY... 





" Wpłaty, nawet najdrobniejsze, 


filmu 






Towarzystwo Opieki nad Zwierzętami 
zwróciło się do nas z prośbą o zaapelo 
wanie do naszych Czytelników, by w mia- 
rę swych mozliwości poparli publiczną 


' zbiórkę pieniężną na cele statutowe To- 


warzystwa. Czynimy to z wielką chęcią 
liczą się 
bardzo w budzecie TOZ, które swą szla- 
chetną działalność opiera wyłącznie na 
dobrowolnych darach. Wpłat należy 
dokonywać na konto I Oddz. Miejskiego 
PKO w Warszawie, nr 1-9-121941 — 
Towarzystwo Opieki nad Zwierzętami, 
Zarząd Główny. Od siebie dedykujemy 
zdjęcie ze zrealizowanego przed 13 laty 
„Wśród ludzi” reż. Władysława 
Ślesickiego. Oby nigdy nie trzeba było 
realizować takich filmów. 


© BERGMAN, EISENSTEIN, MACLUHAN 


© SŁOWNIKI, 


LEKSYKONY 


© MONOGRAFIE AKTORÓW 


PLANY WAiF 


Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe w 
Warszawie były do końca ubiegłego roku 
wydawcą książek i prasy; obecnie perio- 
dyki artystyczne przejęła RSW „Prasa- 
Ksiązka-Ruch", natomiast WAiF skupiły 
się na ksiązkach. W ciągu kilku lat ilość 
tytułów wydawanych w ciągu roku 
wzrosła trzykrotnie, a ich łączny nakład — 
dziesięciokrotnie. W przyszłym roku na 
kład książek WAiF (które zresztą będze 
się już wtedy nazywać po prostu Wydaw- 
nictwo Artystyczne) przekroczy milion 
egzemplarzy 

W Wydawnictwie działa obecnie siedem re- 
dakcji. w tym dwie unikalne: redakcja sztuki i pu- 
blikacj bibliofilskich „Auriga”. kontynuująca 
najlepsze tradycje polskiego edytorstwa z dzie- 
dziny sztuki oraz nowo powołana redakcja 
„teprintów” czyli faksimilowych, produkowa 
nych metodą Iototypii wznowień dawnych 


dzieł szczególnie ważnych dla nauki i kultury na 
rodowej. 

W planie na rok przyszły widnieje również 15 
ksiązek o filmie, 8 ukaże się jeszcze w tym roku. 
Książki te podzielić można na kilka grup. 


W grupie prac źródłowych, przedstawiających 
dorobek wielkich twórców oraz teoretyków filmu 
czy kultury w ogóle, znajduje się zbiór sce- 
nariuszy Ingmara Bergmana, „Nieobojętna na- 
tura” Sergiusza Eisensteina i „Wybór pism” 
MacLuhana. W grupie opracowań historycz- 
nych oraz monograficzno-leksykonowych otrzy. 
mamy trzeci tom „Historii filmu polskiego” pod 
redakcją Jerzego Toeplitza, wznowienia „Filmu 
polskiego” Stanisława Janickiego (Il wydanie) 
+ „Małego abecadła filmu i telewizji” Lecha Pija- 
nowskiego (IV wyd.). klasyczną pracę „Ekran 
demoniczny” Lotte Eisner (tłumaczenie z fran- 
cuskiego), dwa dalsze tomiki Małego Leksykonu 
samowł — „Filmy sensacyjne” Alicji Helman 

„Filmy © miłości” Marii Kornatowskiej, a także 
dwa pierwsze tomy nowego cyklu prezentują 
cego kinematografie narodowe — „„100 filmów 
radzieckich” Wojciecha Wierzewskiego i „100 
filmów angielskich” Andrzeja Kołodyńskiego 


Zbiory esejów na tematy filmowe zaprezentują 
znani krytycy. Aleksander Jackiewicz (..Film 
przeciw literaturze”). Krzysztof Teodor Toeplitz 
(„Próba sensi drugie wydanie „Wiadomości 
z tamtego Świata”). Konrad Eberhardt (Film 
jest snem”) i Krzysztof Mętrak (.W świetle 
ekranu") 












KINO OKRUTNE 


Zaczynają docierać na nasze ekrany 
filmy określane mianem „kina okrutne- 
go”. Dobrze się stało, ze widz polski 
uzyskał kontakt i z tym odłamem sztuki 
filmowej. Ustalenie odpowiedniej granicy 
wieku (z reguły 18 lat) jest zabezpiecze- 
niem przed — nieco chyba przesadza- 
nym — złym wpływem, jaki te filmy mogą 
mieć na młodzież. Moim zdaniem, decyzja 
CWF o kupowaniu takich obrazów jest 
słuszna, tylko sam dobór tytułów nieco 
dziwny. 

Oglądaliśmy ostatnio „Szpiega szo- 
guna”, „Pojedynek na wietrze” czy „Kota 
o dziewięciu ogonach” (świetnie, praw- 
dziwie po bokstrsku „wypunktowane- 
go” na łamach „Filmu”). Są to wszystko 
filmy na dość niskim poziomie artystycz- 
nym; okrucieństwo jest tu tylko dawkę 
taniej sensacji, wprowadzone ku zado- 
woleniu prymitywnych gustów. A prze- 
cież repertuar „kina okrutnego” zawiera 
pozycje prawdziwie wybitne. Na przy- 
Liz filmy Peckinpaha — „Dzika banda” 

„Nędzne psy” Wielokrotnie czytaliśmy 
7 łamach naszej prasy analizy twórczości 
Peckinpaha, jego oryginalnego stylu; 
uważany jest on za jednego z najciekaw- 
szych reżyserów współczesnych. Jego 
brutalność nie jest tylko tanim efektem: 
okrucieństwo. wtopione w sens filmu, 
w portret psychologiczny postaci, staje 
się środkiem artystycznego wyrazu 

O „Nędznych psach” wytrawni war- 
szawscy kinomani. którzy mogli film 
obejrzeć podczas Tygodnia Filmów An- 
gielskich, mówili że to najwybitniejszy 
obraz tego rodzaju. jaki kiedykolwiek 
oglądano. 

Maciej Adamski 
Warszawa 


Na temat celowości posłużenia się okru 
cieństwem w „Dzikiej bandzie”, a nawet 
w „Nędznych psach” mozna by długo 
dyskutować, ale w pełni zgadzamy się 
z tym. ze przemoc na ekranie powinna 
być artystycznie uzasadnioną, (red) 


NIE TYLKO MARILYN = 


Cała nasza prasa wiele miejsca poświę- 
ca ostatnio wspomnieniom o zmarłej 
przed jedenastu laty słynnej aktorce 
amerykańskiej Marilyn Monroe. Wydaje 
mi się jednak, że nie tylko ona zasługuje 
na przypomnienie. Jest aktor, którego 
szczególnie byłoby warto przypomnieć: 
Górard Philipe. Niedawno w telewizji 
w cyklu filmów Renć Claira obejrzeliśmy 
„Urok szatana” i „Piękności nocy; 
w kinach wznawiano przed paru laty 
„Pustelnię parmeńską” i „Fanfana Tulipa- 
na' Umożliwiły mi one lepsze poznanie 
tego aktora, którego tak dobrze pamię- 
tam, choć w chwili jego śmierci miałem 
dziewięć lat 

Chciałbym, aby telewizja po cyklu 
Grety Garbo i Renć Claira pokazała nam 
wszystkie filmy Górarda Philipe, z tymi 
których nie zobaczyliśmy w Polsce za 
jego życia. Jest tych filmów niemało, 
zagrał przeciez 25 ról między 1942 i 1960 
rokiem. Napewno trafiłyby do serc tych 
widzów, którzy pozostali wrażliwi na 
wszystko, co ten aktor reprezentował. 

Henryk Szmidt 
Gdańsk 





Wreszcie pozycjami typu rozrywkowego będą 
„Dzieje gwiazdy” Zbigniewa Pitery. „Nowiny 
i nowinki filmowe” Stefanii Beylin oraz kolejny 
„Magazyn filmowo izyjny”. Wydawnictwo 
sygnalizuje także nową serię monografii wiel- 
kich aktorów filmu światowego; zapowiedziano 
tomiki o Zbigniewie Cybulskim, Innokientim 
Smoktunowskim, Marlenie Dietrich, Elizabeth 
Taylor i Monice Vitti 





Ostatnio WAiF rozpoczęły szeroko zakrojone 
prace nad książkami źródłowymi, leksykonami 
i słownikami z różnych dziedzin sztuki. Trudno 
nie wspomnieć o ambitnie pomyślanej i z roz- 
machem rozpoczętej serii książek O sztuce, 
przeznaczonych dla szerokich kręgów czytelni- 
ków Są to tanie, wydawane w poręcznym. ma 
łym formacie, atakcyjne graficznie ksiązki po- 
pularnonaukowe pisane przez wybitnych nau- 
kowców polskich i zagranicznych, obejmujące, 
zagadnienia z róznych dziedzin twórczości arty 
stycznej. Seria dzieli się na kilka grup tematycz 
nych: „Panorama sztuki” (w niej ksiązka Bole- 
sława Michałka „Wszystko o filmie”), „Style. 
-kierunki-tendencje" (historia sztuki europej. 
skiej), „Sztuka polska”, „Kultury starożytne i cy 
wilizacje pozaeuropejskie”, „Archeologia . ..Mu- 
zyka” 
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FILM NA SZLAKU WYZWOLENIA OZIMEK 


OK PIERWSZY 














Polskim żołnierzom, walczącym na róż- 
nych frontach II wojny światowej, towa- 
rzyszyli wiernie żołnierze z kamerami. 
Miało swych kronikarzy również ludowe 
Wojsko Polskie; to im zawdzięczamy 
utrwalony na taśmie filmowej obraz wy- 
darzeń wojennych od Lenino po Berlin — 
i obraz kraju w dniach wyzwolenia. 
Z książki dra Stanisława Ozimka „Film 
polski w wojennej potrzebie”*, która uka- 
że się wkrótce staraniem PIW -u, wybraliś- 
my fragment dotyczący dziejów Czołówki 
Filmowej w okresie, gdy filmowcy w mun- 
durach zaczynali organizować produkcję 
filmową na wyzwolonych ziemiach. 






















Na szlaku wyzwolenia... 














FILM NA SZLAKU 
WYZWOLENIA 





ROK 
PIERWSZY 


dalszy ciąg ze str. 15 


ska, które są zresztą najżywot- 
niejszymi potrzebami państwa”. 
Punkt następny głosi: „Nowa 
wytwórnia będzie w stanie wię- 
cej dać Armii i więcej powie- 
dzieć o Armii, niż by to mogły 
uczynić operatorskie czołówki 
filmowe, chociażby nawet naj- 
lepiej kierowane..." 

Jednak w atmosferze mobi- 
lizacjj wszystkich sił do ostat- 
niego pojedynku z wrogiem 
władze wojskowe, posiadające 
operatorów, sprzęt, powstające 
laboratorium, środki transporto- 
we, dysponujące zaopatrzeniem 
w żywność, mundury i deficy- 
towe paliwo, nie skłaniają się na 
razie do oddania tych atutów 
w ręce cywilnej organizacji, 
chociażby nawet  firmowanej 
przez PKWN. Naczelny Do- 
wódca WP, gen. broni Michał 
Rola-Żymierski, w swym roz- 
kazie organizacyjnym nr 97 po- 
leca ówczesnemu szefowi Głów - 
nego Zarządu Polityczno-Wy- 
chowawczego powołanie do ży- 
cia Wytwórni Filmowej Wojska 
Polskiego. Było to oficjalne ure- 
gulowanie statusu istniejącej już 
jednostki, która mimo swego 


Polskie chorągwie na murach Lublina 





wojskowego charakteru zacznie 
wkrótce oddawać usługi rów- 
nież takim projektom Wydziału 
Propagandy Filmowej PKWN, 
jak wydawanie ekranowego pe- 
riodyku — Polskiej Kroniki Fil- 
mowej. 

Zaabsorbowanie kierownictwa 
Czołówki Filmowej WP pracami 
organizacyjnymi w Wydziale 
Propagandy Filmowej wpłynęło 
jednak niekorzystnie na aktual- 
ną produkcję filmową. 





PIERWSZY 
NUMER PKF 





Od premiery numeru 2, prze- 
widzianej jako periodyk „„,Pol- 
ski Walczącej” w styczniu 1944 
roku, do pierwszej połowy listo- 
pada tegoż roku nie ukazał się 
w szerszej eksploatacji ani jeden 
nowy film Czołówki. Fakt nie- 
posiadania na skrawku wyzwo- 
lonej Polski w pełni wyposażo- 
nego laboratorium wraz ze stu- 
diem synchronizacji dźwięko- 
wej nie może być wystarcza- 
jącym usprawiedliwieniem. Czo- 
łówka mogła korzystać i korzy- 
































stała, jak w przypadku filmu 
„Majdanek”, z usług moskiew- 
skiego laboratorium „„Sojuzki- 
nochroniki”. Fakt milczenia Czo- 
łówki w obfitującym w drama- 
tyczne i historyczne wydarzenia 
okresie był dotychczas pomija- 
ny nie tylko w okolicznościo- 
wych wspomnieniach, ale 
i artykułach mających ambicje 
historyczne. A przecież był już 
zauważony ówcześnie. 

W archiwum PKWN, ozna- 
czone przypiskiem „tajne”, za- 
chowało się pismo kierownika 
Resortu Informacji i Propagandy. 
Stefana Jędrychowskiego do je- 
go zastępcy, mjr. Stefan:: Matu- 
szewskiego. Jędrychowski, któ- 
ry wówczas znajdował się jako 
przedstawiciel PKWN w Mo- 
skwie, pisze m.in.: 

„Nie widać żadnych rezulta- 
tów pracy Forda. Od pół roku 
przeszło nie wypuścił on żad- 
nego filmu (...) Sądzę, że po- 
winniście zwołać możliwie sze- 
roką naradę z udziałem przed- 
stawicieli różnych resortów i spo- 
łeczeństwa, na której Ford 
zdałby sprawę z tego co robi 
i w czasie której należałoby po- 
ważnie skrytykować jego za- 
niedbania. Podejrzewam, że zaj- 
mował się on zbytnio przed- 
siębiorczością w zakresie kin 
i dlatego zaniedbał produkcję 
filmową. Należy się zastanowić 
nad ewentualnością rozdziele- 
nia funkcji kierownika Wytwórni 
Filmowej i Kierownika Wydziału 
Filmowego...” 

Do rozdzielenia tych funkcji 
na razie nie doszło, natomiast 
filmowcy w Rzeczypospolitej 
Lubelskiej w ostatnich tygod- 
niach 1944 roku prezentują kilka 





nowych pozycji filmowych, m.in. 
nr 3 kronikalnej „Polski Wal- 
czącej”, dokument „epoki pie- 
ców” — „Majdanek — cmen- 
tarzysko Europy” w realizacji 
Aleksandra Forda, oraz pierwszy 
numer Polskiej Kroniki Filmowej 
pod redakcją Jerzego Bossaka. 
Rodowodu Kroniki należy szu- 
kać, jak już wspomniałem, w nu- 
merze drugim miesięcznika „Pol- 
ska Walcząca”, który ukazał się 
w styczniu 1944 roku. Trzeci 
numer „Polski Walczącei' został 
pokazany dopiero po jedenastu 
miesiącach, 26 listopada 1944 
roku, w lubelskim kinie „Apol- 
lo”. Była to prawie 20-minuto- 
wa składanka, zawierająca do- 
niesienia z akcji werbunkowej 
do wojska, z uroczystości przy- 
sięgi 4 Dywizji Piechoty im. 
Jana Kilińskięgo, reportaż z od- 
nalezienia pod klepiskiem sto- 
doły w jednej z lubelskich wsi 
arcydzieł Jana Matejki — Bitwy 
pod Grunwaldem i Kazania Skar- 
gi oraz notatki z frontu odbudo- 
wy i otwarcia szkoły w Lublinie. 

Chociaż widzowie oglądali 
ostatni numer „Polski Walczą- 
cej” w końcu listopada 1944, 
a większość tematów pocho- 
dziła z sierpnia i września tego 
roku — opracowanie miesięcz- 
nika nosi znamiona pośpiechu, 
szczególnie _ uwidaczniającego 
się w niedbałym montażu, w 
nadmiernym rozbudowaniu te- 
matów, braku tempa i rytmu ca- 
łości. Komentarz czytany przez 
Krasnowieckiego posiada nie 
tylko patos frontowych kronik, 
ale i naiwne tautologiczne akcen- 
ty. Na przykład w momencie 
otwarcia szkoły głos z ekranu 
mówi: „Spójrzcie na rozpro- 
mienior.e twarzyczki dzieci, na 
wzruszone twarze wychowaw- 
ców... Szczęśliwe dzieci lubel- 
skie..." 


FOTOGRAFOWANIE 
WZBRONIONE! 








Zupełnie odmienną rangę i wa- 
lor wstrząsającego autentyku 
miał zaprezentowany po raz 
pierwszy, na tym samym pokazie 
co nr 3 „Polski Walczącej”, 
film „Majdanek — cmentarzy- 
sko Europy.” 

Operatorzy Czołówki, przyby- 
wający do Lublina bezpośrednio 
po wyzwoleniu, ukazują w zbli- 
żeniach ludzi ze łzami wzrusze- 
nia i radości witających po pię- 
ciu latach niewoli żołnierzy w 
rogatywkach. Dramatycznym 
kontrapunktem do tych scen 
powitania żołnierzy staje się 
obraz bestialstwa dokonanego 
przez ustępującego okupanta na 
zamku lubelskim i w znajdują- 
cym się pod miastem obozie za- 
głady, przed którym stały tablice 
z trupią główką i ostrzegającym 
napisem: „Uwaga! Stać! Foto- 
grafowanie wzbronione! Bez 
ostrzeżenia będzie zastrzelony! ”. 
Operatorzy zarejestrowali naj- 
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CZESŁAW 
DONDZIŁŁO 


l 
GOMBROWICZEM 
NA i 
„KUBALU” 


A cóż to za tytuł — spytają nie- 
którzy — przecież to tak, jakby kto 
chciał połączyć ogień z wodą. Witold 
Gombrowicz, ekskluzywny arystokrata 
ducha, kosmopolita, pisarz określają- 
cy się mianem Europejczyka, szyderca 
drwiący z narodowych szopek, z bo- 
goojczyźnianego pozytywizmu więk- 
szości pisarzy z listy lektur szkolnych, 
kpiący w żywe oczy z nieautentycz- 
ności nowatorstwa naszych awangard 
artystycznych, wtórnych i zapóźnio- 
nych wobec świnta, ten Gombrowicz, 
który osiedliwszy się po wojnie w Ar- 
gentynie, programowo odżegnywał się 
od ojczyzny — i Hubal, człowiek mit, 
człowiek legenda, wzór najwyższego 
poświęcenia dla kraju. 

A jednak twierdzę, że istnieje tajna 
łączność między tymi postaciami. Nie 
było jej przy filmach szkoły polskiej, 
chociaż podobnie jak „Hubal” obra- 
cały się wokół tego samego punktu 
historii, wokół naszych wojennych 
klęsk. Aleksander Jackiewicz po- 
równywał wtedy przegranych bohate- 
rów filmowych z romantycznym wzo- 
rem Konrada, doszukiwał się analogii 
z romantyzmem w poetyce, obrazo- 
waniu, symbolice filmów. Jeśli nawet 
w wielu miejscach poglądy te były 
kontrowersyjne, to odpowiedniość ro- 
mantycznej i filmowej koncepcji losu 
Polaka wydawała się bezdyskusyjna. 
Oczywiście u schyłku lat pięćdziesią- 
tych taka jawna recydywa miała jesz- 
cze swoją dodatkową motywację, 
uzależnioną od aktualnej sytuacji go- 
spodarczej i politycznej kraju, odpo- 
wiadała nastrojom dominującym w 
naszym życiu kulturalnym, pełnym 
często rozgoryczenia, niepewności i 
samobiczowań po październikowym 
przełomie. 


świeższe ślady zbrodni, których 
uciekający w popłochu oprawcy 
nie zdążyli zatrzeć. 

Oto, co mówi naoczny świa- 
dek, operator Stanisław Wohl: 
„Dotarliśmy tam dosłownie w 
kilka minut po ucieczce Niem- 
ców. W paleniskach kremato- 
rium tliły się niedopalone zwłoki, 
po ziemi czołgali się wycieńcze- 


Nie pomniejszając artystycznej roli 
i znaczenia zjawiska, które na trwałe 
weszło do historii naszej kinemato- 
grafii, chciałbym tylko zauważyć, że 
powielało ono pewien mechanizm, czy 
stereotyp myślenia, konsekwentnie tę- 
piony przez Gombrowicza przy innych 
zresztą okazjach, co odczytywane było 
jako wyraz jego zaprzaństwa narodo- 
wego, nihilizmu i  indyferentyzmu. 
Otóż autor „Ferdydurke” organicz- 
nie nie znosił bierności intelektualnej, 
mechanicznego powtarzania niespraw- 
nych, bo nie sprawdzających się w ży- 
ciu koncepcji, stąd jego wściekłe ataki 
na rozlazłą polskość siełsko-apatycz- 
ną, na życie zakisłe w rytmie wiecz- 
nych powrotów, zrywów i upadków, 
w beznadziei powtarzania martwych 
gestów, jak ojcowie, jak dziadowie. 
W tej bierności upatrywał główną 
przyczynę nieautentyczności polskiej 
kultury, która nie może się wybić na 
własną europejskość i europejskość 
prawdziwą nieudatnie małpuje. Szkoła 
polska w filmie to była wciąż konty- 
nuacja tego właśnie nurtu w naszej kul- 
turze, to był jeszcze jeden przegon po 
utartych ścieżkach romantycznego ste- 
reotypu, z którego w sensie intelektual- 
nym nic nie wynika, a w sensie pragma- 
tycznym pozostaje tylko załamanie 
rąk. Dłatego nie sądzę, aby filmy tego 
okresu były Gombrowiczowi bliskie. 

Hubal także należy do świata tam- 
tych tradycji, mitów i legend. Ale ten 
przedwojenny oficer kawalerii nie 
drapuje się w niczyje szaty, niepo- 
trzebne już mu są legendy. Jakże od- 
staje od gestów panienki ze dwora, 
której rodzina od dziada, pradziada 
dostarczała koni na kolejne polskie 
zrywy wojenne. Ona — jak większość 
— przepływający czas pojmuje jak 
wieczny powrót analogicznych sytua- 
cji; Hubal z godziny na godzinę do- 
rośleje, zdaje sobi: sprawę z końca 
pcwnej epoki. Just śv.iadom klęski, ale 
cały czas sytuację ocenia trzeźwo; 
jego żołnierze walczą brawurowo, ale 
romantyczny gest, wejście oddziału do 
kościoła, ma Ściśle racjonalną i dobrze 
wykalkulowaną motywację. Wreszcie 
ginie żołnierską śmiercią, zwyczajną, 
a ta nie ma w sobie nic ze straceńczo- 
symbolicznego gestu Ordona. 

1 myślę, że ta śmierć w mundurze 
to definitywne wyrwanie się z wiecz- 
nego w Polsce rzeczy porządku, który 
znów zaowocował tradycyjnym kon- 
spiracyjno-mesjanistycznym  korowo- 
dem, błyskając pseudonimami Kmici- 
ców i Bohunów, to wyrwanie się z 
„przyrodzonego” Polakowi schematu 
— jest najbliższe destrukcyjnemu umy- 


"słowi Gombrowicza, który w dopisy- 


waniu się do przeszłości, do wielkich 
minionych, widział podstawowe nie- 
szczęście naszej kultury. 


ni muzułmanie, _ więźniowie 
chcieli nas witać, ale 'nie mieli 
siły, by podnieść rękę czy krzy- 
czeć... Wreszcie dotarliśmy do 
kancelarii. Stały tam rzędy se- 
gregatorów. Nie mieliśmy wiele 
czasu, ale zaczęliśmy je przeglą- 
dać, zeby dowiedzieć się, co 
zawierają. Znajdowały się w 
nich listy takiej mniej więcej tre- 


JERZY 
NIECIKOWSKI 


KONIEG 
LEGENDY 


Zanim obejrzałem „Hubala”, usły- 
szałem w radio rozmowę z reżyserem 
Bohdanem Porębą. Padały tam usta- 
wicznie takie określenia, jak „wspa- 
niały człowiek”, „wiełki syn narodu” 
czy „prawdziwy bohater”. Idąc do kina 
spodziewałem się więc, że zobaczę 
Hubala jako mitycznego herosa usta- 
wionego na monumentalnym cokole. 
Nie zobaczyłem. W filmie Poręby Hu- 
bal jest normalnym, choć niezwykłym 
człowiekiem. Być może zdrowy rozsą- 
dek kazał reżyserowi uniknąć brą- 
zownictwa, a być może nie da się dziś 
po prostu zrobić z Hubala mitycznego 
bohatera. 

Trudno o filmie Poręby myśleć, nie 
zestawiając go z utworami z czasów 
„szkoły polskiej”. Łatwo sobie wy- 
obrazić, kim byłby filmowy Hubal, 
gdyby rzecz nakręcono kilkanaście lat 
temu. Stalby się symbolem zbędnego 
bohaterstwa. W filmie Poręby Hubal 
jest człowiekiem, który w życiu ko- 
piuje legendę i mity. Zapewne wycho- 
wał się na Sienkiewiczu i sam jest 
jak z Sienkiewicza. Żywy człowiek, 
który naśladuje literaturę. Tradycja 
literacka sprawiła, że gest Hubala — 
nie poddawać się za żadną cenę — jest 
zwykłym odruchem, czas i kolejne 
doświadczenia pokazują mu, że wpadł 
w pułapkę mitu. Na początku filmu 
Poręby Hubal jest zapewne tym boha- 
terem, którego kwestionowała szkoła 
polska. To straceniec, który nie rozu- 
mie otaczającej go rzeczywistości, nie 
rachuje kosztów swoich czynów, nie 
myśli, czy przyniosą one jakiekolwiek 
rzeczywiste skutki. Jednym słowem 
człowiek, u którego heroizm jest od- 
ruchem warunkowym. Taki jest Hubal 
do kluczowej dla filmu sceny wigilijnej 
(trafnie pisał o tym w jednym z nume- 
rów „Filmu” Bogumił Drozdowski). 
Dwu swoim żołnierzom zarzuca boha- 
ter głupotę, bo poszli na pasterkę i zde- 
konspirowali oddział przed całą wsią. 
I w tym momencie uświadamia sobie, 
że jego zarzuty są bezsensowne. Kon- 
spiracja umundurowanego sporego od- 


ści: »Jestem żoną niemieckiego 
żołnierza walczącego na froncie 
wschodnim. Mam dwoje dzieci 
w wieku lat 4 i 6. Proszę mi przy- 
słać komplet ubranek i zabawki. 
Specjalnie proszę o przysłanie 
śpiącej lalki. «” 


Tak powstawały materiały do 
filmu reportażoweao o odkry- 


działu w kraju okupowanym przez po- 
tężną armię to złudzenie i absurd. 
Następnego dnia Hubal sam prowadzi 
swoich żołnierzy na mszę. W jednej 
chwili bohater się zmienił. Dotąd był 
niewolnikiem mitu, teraz jest świado- 
mym twórcą legendy. Można by rzec, 
że do tego momentu w filmie działał 
w sposób irracjonalny, teraz natomiast 
świadomie wykorzystuje _irracjonal- 
Oczywiście rachunek, jaki robi Hu- 
bal, składa się z pozycji niewymier- 
nych. Z. jednej strony śmierć żołnierzy 
a także cierpienia ludności cywilnej, 
z drugiej — legenda, która ożywia 
i podtrzymuje wolę oporu, walki. Nie 
sposób tutaj rozstrzygnąć rozumnie. 
Toteż Hubal jest bohaterem tragicz- 
nym, który w imię jednych wartości 
musi zniszczyć wartości inne. Hubal 
jest tragiczny, więc nie można powie- 
dzieć, czy miał rację, czy też nie miał, 
natomiast z całą pewnością można 
rzec; że nie był bezrozumnym stra- 
ceńcem. Przeciwnie — był straceńcem 
rozumnym. 

Mam wrażenie, że film Poręby zry- 
wa z tradycyjną u nas alternatywą: 
albo bohater, który złożył z siebie 
ofiarę na ołtarzu ojczyzny, albo szale- 
niec, watażka, człowiek nie liczący 
się z okolicznościami i rzeczywistością. 
Hubal jest tu człowiekiem, który zna- 
lazł się w sytuacji bez wyjścia. Sam 
zresztą tę sytuację sprowokował, póź- 
niej już jednak nie miał wyboru. Gdyby 
się cofnął, odrzuciłby swoje ideały, 
idąc naprzód nieuchronnie zmierzał ku 
klęsce. Ostatecznie nie można nawet 
powiedzieć, czy historia przyznała mu 
rację, czy też nie, po prostu — jak to 
zwykle bywa — potoczyła się inaczej 
niż można było wtedy przypuścić. 

W filmie Poręby Hubal jest nie- 
wątpliwie (i słusznie) bohaterem po- 
zytywnym, film ten nie tworzy jednak- 
że i tworzyć nie może pozytywnego 
wzorca bohatera. Po prostu jesteśmy 
w innej sytuacji. Żeby ryzykując wła- 
snym życiem ocalić kogoś z płonącego 
domu, potrzebny jest pożar. Pożaru 
nie mamy. Stąd to tak silne wrażenie, 
że „Hubal” Poręby jest filmem po 
prostu historycznym. 

Kiedy autorzy szkoły polskiej to- 
czyli spory z naszą najnowszą historią, 
to szło im o model Polaka, o to, jacy 
powinniśmy być. W końcu film polski 
tego modelu nie stworzył, a spór z hi- 
storią najnowszą w miejsce starych 
mitów powołał mity nowe. Być może 


wcale nie lepsze. Film Poręby poka- 


zuje, jak to najprawdopodobniej było, 
a tym samym kładzie kres initologii. 
Dyskusja o szkole polskiej, ze szkołą 
polską, o historii i z historią dobiegła 
więc końca. Tym mocniej nasuwa się 
pytanie: co będzie dalej? 





tym przez kamery filmowe obo- 
zie zagłady o nie spotykanych 
dotąd w wyzwolonej Europie 
rozmiarach i gorących jeszcze 
śladach ludobójstwa. 


STANISŁAW OZIMEK 





* Tytul i śródtytuły pochodzą od redakcji, 
przypisy opuściliśmy. Zdjęcia ze zbiorów Autora. 
CAF i W.F. Czołówka 
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wulgarności ne, amatorskie; miejskie pejzaże 
czasem tylko wyraźniej zakom- 
ponowane (np. zdjęcia dworca 
paryskiego), służą one jako tło 
do nerwowych monologów bo- 
Świadome epatowanie 
słownictwem 
artystyczne alibi 
wtopiło się w świat stworzony 
realizatorów 


Inicjatywę przejęli Francuzi i po- 
szli na „całość” 
pośrednich a dobitnych nie spły- 
nęło jeszcze z ekranu na salę, 
„putain” w tytulesbył 
w porównaniu ze słownictwem 


tyle słów bez 


wany literaturą 

Czarno-biały film 35-letniego 
debiutanta Jeana Eustache'a stał 
— obok „Wielkiego 


jąca trzy i pół godziny, obezwład 
nia publiczność, dając jej coś 
w rodzaju masochistycznej sa- 
Zostaliśmy przekonani, 
że życie mieszczańskich lumpów 
jest potworne i tragicznie gorz- 


Stwierdzenie po 
wyzszego nie jest jeszcze oceną 
filmu. Rezyserowi i scenarzyście 


skie” próby rodem z kina „pod- 
ziemnego” Andy Warhola. Z tych 
nauk wywodzi się próba począt- 
kującego francuskiego reżysera, 
próba niezwykle trudna dla 
publiczności, ale w końcu 
efektywna: psychopatologiczny, 
aberacyjny monolog głównego 
bohatera wyznacza jego egzy- 
stencję i pozycję socjalną. Narcyz 
w scenerii prozy życia, trywial 
ności, ruchu bez celu i sensu 
Aleksander (Jean-Pierre L6- 
aud), młody męzczyzna pozba- 
wiony instynktu moralnego, żyje 
na koszt Marii (Bernadette La- 
font), właścicielki małego skle 
piku z konfekcją. Wysiaduje w 
kawiarniach, wraca rano do 
mieszkania kochanki, gdy inni 
śpieszą do pracy, co daje mu 
poczucie wolności. Większość 
dnia przesypia, potem idzie znów 
do kawiarni, by rozprawiać ze 
znajomymi. W tę jednostajność 
gadanego zycia wpada nowa 
osoba — Weronika (Francoise 
Lebrun), pielęgniarka szpitalna 
Jej aktywność życiowa ograni 
cza się do walki o byt i przypad- 








wialnej, pozbawionej wyższej 
wrażliwości towarzyszy ko- 
łowrót zwykłych czynności 


i wspomniana już wulgarność ję- 
zyka. Niezaangażowanie arty- 
styczne twórcy prowokuje spoj- 
rzenie przyrodnicze na bohate- 
rów i ich poczynania: robactwo 
współcm snego społeczeństwa 
wijące się w brudzie. Byt spon 
taniczny, bezproblemowy jest 
tylko wówczas kojący dla bo- 
haterów, gdy nie myślą o przysz- 
łości Ale w końcu i ona daje 
znać o sobie. Weronika zachodzi 
w ciązę i pragnie mieć dziecko 
Maria czuje się odsunięta, nie 
równoprawna, Aleksander zaś 
daremnie poszukuje kontaktu z 
trzecią kobietą, z tą, która go 
kiedyś zostawiła, gdyz nie chciała 
się wiązać z mówiącą maszyną 
Ból, gorycz i bezsens przebijają 
się wreszcie na powierzchnię po 
toku życia i stają się jego finalną 
charakterystyką. Widz płaci za to 
ogromnie duzo, ale czy poznanie 
jest łatwe, gdy sięga po prawdę 
socjajną i egzystencjonalną ? 
Jury FIPRESCI w Cannes 


w jednej osobie nie można za kie. Efekt uzyskał Eustache nie 
rzucić cynicznego traktowania dramaturgią i konstrukcją nar- 
swoich idei werbalnych. Te dia- racji, lecz metodą totalnego od- 


kowych nie upiększonych uczu- 
ciem związków z mężczyznami 
Aleksander imponuje jej darem 


przyznało „Mamie i dziwce 
nagrodę ex aequo z „Wielkim 
zarciem' Uzasadnienie wer 
















logi mają bowiem sens funkcjo zwierciedlenia życia. W tym mówienia i pewnym brakiem dyktu: „za szczerość i wrażliwość 
nalny, są jednym z elementów sensie mieli rację niektórzy kry- zainteresowań erotycznych. Po jego (tzn. Eustache'a uwaga 
charakterystyki środowiska i bo- tycy, zaliczając „Mamę i dziw- wstaje trójkąt zaakceptowany R.K.) niekońwencjonalnej wy 
haterów filmu, przydają — może kę” do awangardy: jej ekspery- przez „maman” (Marię). Nowa powiedzi 

zbyt wybujałego kolorytu mentalny charakter, apelujący sytuacja nie zmienia tonacji fil RYSZARD 
Twórcy nie demonstrują wulgar- przede wszystkim do fizjologii mu, rzecz biegnie tym samym KONICZEK 


nych scen wizualnych, którymi 
przeładowane było „Wielkie żar 
cie'. Zdjęcia szare, nieefektow - 


widza, jest jawny. Odnajdujemy 
tu stare pogłosy cinćma vóritć, 
ale także nowsze „kontestator- 


śladem: wspólne gry miłosne, 
plotki, drobne konflikty. Sielance 
pustej, bezsensownej try 





„LA MAMAN ET LA PUTAIN”, 
reż. Jean Eustache, Francja, 


Frangoise Lebrun. Jean-Pierre Lóaud, Bernadette Lafont 
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Scenariusz i reżyseri 

JIRI HANIBAL. Zdjęcia: 
Josef Vaniś. Muzyka: Lu- 
boś Fiżer. Scenografia: 
Jifi Hlupy. W rolach głów- 
nych: Ladislav Potmóśil. 
(Vaclav), Eva Trejtnarova 
(iego żona, Bożka), Jaro- 
słava Brouskova (Ajka), 
Jifi Krampol (Franta), Lu- 
bor Tokoś (Tuhan), Fran- 
tiżek Śec (Saul), Julius 
Vaśek  (Jożo),  Oldfich 


Vłach (Ruda), Karel Augu- 
sta (Burda), Frantiżek Re- 


SEE GSC | 
CSRS, 1972 
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hak  (Sonka), Ladislav 
Mrkvićka (Marśalek), Jan 
Libićek (Vośta), Olga Śa- 
lagova (Betka), Tańa Fi- 
scherova (Magda), Jiń 
Havel (KouśŻa) i inni. Pro- 
dukcja: Filmovć Studio 
Barrandov. Dubbing (re- 
żyseria wersji polskiej Iza- 
bela Falewicz). Barwny. 
Dozwolony od 16 lat. 
Czas wyświetla 90 
min. Premiera w listopa- 
dzie 1973 r. Tytuł oryg.: 
„Dve ve pro  Żivot”. 


Tło akcji — górnicze osiedle. Bohaterem jest młody 
robotnik, który podejmuje pracę w kopalni, gwarantu- 
jącą szybsze usamodzielnienie się i kupno mieszkania 
dla siebie i żony, która została w dużym mieście. Roz- 
łąka i odmienność spojrzenia na życie powodują rozpad 


jego małżeństwa. 


W PUSTYNI I W PUSZCZY 


Scenariusz na motywach powieści Henryka 
Sienkiewicza i reżyseria: WŁADYSŁAW 
ŚLESICKI. Diałogi: Aleksander Ścibor- 
Rylski i Władysław Ślesicki. Zdjęcia: Bo- 
gusław Lambach. Muzyka: Andrzej Ko- 
rzyński. Scenografia: Wiesław Śniadecki 
i Miłko Marinow. Kostiumy: Wiesław 
Śniadecki, Joawna Rudzka i Izabella Ko- 
narzewska. Kierownictwo produkcji: Je- 
rzy Rutowicz (cz. 1) i Jerzy Laskowski 
(cz. Il). W rolach głównych: Monika Rosca 
(Nel Rawlison), Tomasz Mędrzak (Staś 


p dok. 
RODOWÓD «.«: 


przez nich postacie. A jeszcze ten ludowy Sie- 
mion, zgorzkniały politruk Pawłowski z „Kwiet- 
nia” i Henryk Bąk — wściekły pułkownik Cza- 
pran, znowu teraz — szalony major Hubal z twa- 
rzą Filipskiego. Janczar i Karewicz z „Kanału”, 
jeszcze raz Gołas — z „Ogniomistrza Kalenia”. 
Wymieniam te nazwiska jednym tchem, jako jedne 
z wielu i jako niezapomniane, bo są już dziś wła- 
ściwie symbolem pewnych określonych treści, 
jakie film polski przez lata lansował, świadectwem 
jakże często uwieńczonych sukcesem poszuki- 
wań bohaterów — najprzeróżniejszych 


* 


Narzekało się przed w'ie'u laty na nadmiar piro- 
techniki w filmie polskim. potem na jej brak. 
Zniecierpliwienie budziły epigońskie dziełka mie- 
lące przemielone już wczeżniej problemy; odeszły 
w zapomnienie, normalny podatek od przerobu 
taśmy. Z perspektywy trzech dziesiątków lat, 
nie upierając się przy dokładnej periodyzacji eta- 
pów rozwoju i ścisłym wydzielaniu nurtów i ten- 
dencji, można sobie chyba powiedzieć, że kino 
polskie nie zmarnowało artystycznych, politycz- 
nych i moralnych szans dramatycznego tematu 
wojennego. Pozostaje pytanie, czy je do końca 


Tarkowski), Stanisław Jasiukiewicz (Wła- 
dysław Tarkowski), Edmund Fetting (Ra- 
wlison), Zygmunt Hobot (Grek Kaliopuli), 
Zygmunt Maciejewski (Linde), Ahmed 
Marei (Chamis), Ahmed Hegazi (Gebhr), 
(ldrys), Emos Bango 

Mekki (Mea) i inni. Produk- 

cja: PRF „Zespoły Filmowe" — ZF „„llu- 
zjon” przy współpracy State Corporation 
for Cinema (Sudan). Barwny. Dozwolony 
od 7 lat. Czas wyświetlania: cz. I — 97 min., 
cz. Il — 98 min. Premiera 16.X. 1973 r. 


Adaptacja niezmiernie popularnej powieści przygodowej Henryka Sienkiewicza dla 
młodzieży. Część pierwsza opowiada o przygodach ośmioletniej Angielki Nel i czter- 
nastoletniego Polaka Stasia Tarkowskiego. porwanych przez mahdystów:. część druga 
— 0 ich wędrówce przez sawanny i dżungle południowego Sudanu 


wykorzystało i czy w ogóle warto jeszcze powracać 
do tamtych czasów i ludzi teraz, w natłoku pro- 
blematyki współczesnej ? 

Jest na pewno rzeczą paradoksalną, że na długo 
przedtem zanim Krzysztof Szmagier zrealizował 
dokument „Operacja V” — Anglicy zrobili film 
fabularny „Oni ocalili Londyn” w reżyserii Vernona 
Sewella, pokazano ten film w Polsce przed trzy- 
nastu laty. Wątek polskiej walki o tajemnicę V 
był jednym z naczelnych w filmie produkcji NRD 
„Zamrożone błyskawice” reż. Janosa Veicziego. 
U nas sprawa skończyła się wreszcie na cyklu 
telewizyjnych widowisk. Choć byi przed laty film 
„Historia jednego myśliwca”, znowu więcej sa- 
tysfakcji niż film polski dostarczyć mógł jeden 
epizod polski w filmie angielskim „Bitwa o An- 
glię”. Nie powstał u nas film na miarę amerykań- 
skiego „Konwoju” czy e 1gielskich „Nasz okręt” 
i „Okrutne n.orze”. Chcć losy polskiej marynarki 
wojennej w czasie Il wciny dostarczają aż nadto 
materiału; właściwie co okręt — to film. „Garland” 
w konwoju, „Piorun”* w pojedynku z „Bismar- 
ckiem”, operacje „terrible twins” — strasznych 
bliźniaków — okrętów podwodnych „Dzika” 
i „Sokoła”. Nie trzeba się nawet starać o materiał 
I"teracki. Jest. 

Nie mam zresztą zamiaru sporządzać indeksu 
tematów nie zrealizowanych, po prostu niektóre 
tereny wydają mi się szczególnie zaniedbane, 
a nadal ciekawe, choć z kazdym rokiem trudniej- 





sze od strony produkcyjnej. Niektóre kinematogra- 
fie takie trudy podejmują, za własne, za pożyczone 
pieniądze, z dużym nakładem sił i środków reali- 
zując wielkie rekonstrukcje. Przykłady ostatnich 
lat: francusko-włoski „Weekend w Zuydcoote”, 
wspomniana już „Bitwa o Anglię”, amerykańsko- 
japoński „Tora, tora, tora”, jugosłowiańskie 
„Bitwa nad Neretwą” i „Sutjeska”. Temat się je- 
szcze nie zestarzaj. Wkrótce na nasze ekrany wejdą 
dwa filmy radzieckie „Tak tu cicho o zmierzchu” 
i „Gorący śnieg”. 


* 


Niedawno został rozstrzygnięty konkurs na 
scenariusz filmowy zorganizowany z okazji 
XXX-lecia ludowego Wojska Polskiego. Wyniki 
konkursu są podobno znakomite, materiał arcy- 
ciekawy, mówi się, że był to najbardziej udany 
konkurs w dotychczasowej praktyce polskiej ki- 
rermatografii. Już cztery scenariusze będą reali- 
zowane na pewno, inne jeszcze w czytaniu. Do- 
minuje tematyka współczesna, propozycje róż- 
nych gatunków. Na palcach jednej ręki można wy- 
liczyć tytuły filmów poświęconych współcze- 
snemu wojsku. „Czerwone berety”, „Przeciwko 
bogom”, „Ostatni po Bogu” i z dawien dawna 
— „Czarci źleb”. Może i w tej dziedzinie, wbrew 
pozorom najtrudnieszej, ruszą sprawy naprzód? 


BOGUMIŁ DROZDOWSKI 
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Mauro Bolognini 
Bubu z Montparnassi 


NĄ DACHU 
PĘDZĄCEGO POCIĄGU 


odbywa się „walka stulecia” w najnowszym 
filmie Roberta Aldricha „Władca Bieguna 
Północnego”. Jest to z rozmachem zreali. 
zowana awanturnicza saga z lat Wielkiego 
Kryzysu w Stanach Zjednoczonych. Grupę 
trampów terroryzuje kierownik pociągu to 
warowego, sadystyczny Shack, dopóki nie 
przeciwstawi mu się odwazny desperat 

Atrakcją filmu jest udział weteranów: Lee 
Marvina i Ernesta Borgnine, którzy kulmi 
nacyjną walkę odbywają bez dublerów, Keith 
Carradine gra młodego trampa uczącego się 
swoistej moralności obowiązującej w świecie 
mocnych mężczyzn”. Krytyka ocenia film 
powściągliwie, ale podkreśla jego walory 
widowiskowe 


NOWĄ ROLA 
SMOKTUNOWSKIEGO 


Znał ty aktor radziecki Inno 






















kientij Smoktunowski występuje zno 
wu w komedii. Film nosi tytuł „Speł 
nienie marzeń” i rozgrywa się w pierw 
szych latach po rewolucji. Smoktu 
nowski jest w nim archiwistą, ; 


JAN MŁODOŻENIEC 





zywającym tragikomiczne perype 
przy poszukiwaniu ważnych doku 
mentów. Reżyseruje film Swietłana 
Druzynina, aktorka, która ukończyła 
vłaśnie wydział reżyserii WGIK 





Keith Carradine 


s” | | MARGEAU PRZEMÓWI 


Słynny mim francuski Marcel Marceau wystę 


puje po'raz pierwszy w filmie amerykańskim. Jest Jeszcze w tym roku powstanie 
to dramat sensacyjny „Shanks” rezyserowany w Sofii film według opery Modesta 
przez specjalistę od horrorów, Williama Castle Musorgskiego „Borys Godunow 
Marcel Marceau zagra podwójną rolę. jedno w inscenizacji bułgarskiej Opery 
z tych wcieleń wymaga kwestii dialogowych Narodowej. Kierownictwo mu 
i publiczność usłyszy głos wielkiego aktora, który zyczne objął słynny dyrygent Her 
nigdy dotychczas nie przemawiał na scenie ani bert von Karajan, a rolę tytułową 
na ekranie. Pozostałe role grają: znany piosen zagra Mikołaj Giaurow, jeden z naj 
karz Philippe Clay i 15-letnia debiutantka, Cindy lepszych śpiewaków basowych na 
Eilbacher europejskich scenach. 


KINEMATOGRAFIKA © 





GWIAZDY DAWNYCH LAT PE | 




















Wielkie nazwiska aktorskie wspomina ostalgią. Nie LUBOW ORŁOWA, pełna mperamentu gwiazda mi 

wszyscy pamiętają najlepsze związane z nimi filmy, ale zyje ycznych komed Świat się śmieje Wołga, W 

legenda, piękniejsza czasem niz rzeczywistość Współczesne Cyrk” zakończyła właśnie zdjęcia w f e swego 

kino coraz częściej sięgać zaczyna do daw h wielkośc Grzegorza Aleksandrowa, „Szpak i Lira k ym informc 

Oto kilka najnowszych filmów, w których powracają na  fiśmy juz naszych Czytelników Jest lo dramat sensacyjn tera walorcareodolo ię 

ekran gwiazdy dawnych lat poświęcony agentom radzieckiego wiadu :łającyn Oy OOO W CZE 
na terenie faszystowskich Niemie myśle rozrywkowym: na rynku 

GIULIETTA MASINA, zona i aktorka Fedenco Felliniego KATHARINE HEPBURN, jedna z najgłośniejszych aktorek TROFYKAŃSKI" GUŻYM DOW 

bohaterka „La strady”, „Nocy Cabirii”, „„Giulietty i duchów hollywoodzkich lat czterdziestych, którą wid. my niedaw izeniem cieszą się satyryczne 

bjęła główną rolę w filmie „Eleonora Silverio Blasiego _ no w filmie „Lew w zimie”, gra we współczesnym dramacie płyty z „głosem prezydent 

Rzecz dzieje się pod koniec ubiegłego stulecia Masina gra _ „Delikatna równowaga” opartym na sztuce Edwarda Albee Nix eprezydenta Spirc 

kobietę z bogatego domu, która zrywa ze swoją klasą dla _ Jej partnerem jest Paul Scofield Realizacja filmu stanow Agnewa ktorzy WYyspoca: 

miłości do ubogiego malarza. , Jest dla mnie kobietą współ część programu Amerykańskiego Teatru Filmowego (pisa zka ge parodiowaniu ich 

czesną nówi aktorka Kostium nie ma zadnego zna liśmy o nim w nr. 33) i jego rozpowszechnianie ograniczone przemówień są w tej chw 

czenia będzie do kin abonamentowych , najbardziej poszukiwan 

Giulietta Masina Katharine Hepbur Lubow Orłowa 


Sezon wakacyjny zakończony: 
pracownicy rozpowszechnia 
nia w NRD dokonali optymi 
stycznego bilansu, Tegoroczne 
hasło „z filmem do wczasowi 
czów!” zrealizowane zostało 
za pośrednictwem sześciu so 
zonowych kin pod gołym nie. 
bem. Każde posiadało 250 
miejsc i ekran obudowany 
dźwiękoszczelną konstrukcją 
aluminiową. Wszystkie praco 
wały pełną parą: 4 do 5 sean 
sów dziennie. W przyszłym ro 
ku ilość kin sezonowych ma 
być poważnie powiększona 
Zeby tak u nas... | 





